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Z chwili bieżącej. 


Lwów 12. października. 

Rząd węgierski ofiarował byłemu prezyden- 
towi gabinetu i ministrowi skarbu dr. Aleksan- 
drowi Wekerlemu stanowisko prezydenta trybu- 
nała administracyjnego. Rozumie się samo przez 
się, że propozycja ta nie nastąpiła bez poprze- 
dniej aprobaty korony i dlatego można z calą 
stanowozoicią przyjąć, że nominacja nastąpi już 
w najkrótszym czasie. Nowo kreowany trybunał 
administracyjny rozpoczyna działalność z dniem 
1. stycznia 1897. Prezydent będzie zatem w mo- 
żności organizację tej najwyższej magistratury 
w sprawach administracyjnych przeprowadzić 
sam po myśli nowej ustawy. Przyjęcie stanowi- 
ska oznacza naturalnie tymczasowe przynajmniej 
usunięcie się Wekerlego z życia politycznego. 
Zamiar wykonania tego kroku był od kilku już 
miesięcy znany w gronie bliższych przyjaciół 
ekspremjera. (łdy po raz pierwszy przed kilku 
tygodniami wieść o tem doszła do wiadomości 
publicznej, Wekerle snać z powodów, pozostają- 
cych w związku z ruchem wyborczym, Czuł się 
spowodowanym do zaprzeczenia, mimo że ona 
odpowiadała faktycznym stosunkom. Ustąpienie 
Wekerlego z widowni politycznej jest poważną 
stratą dla stronnictwa liberalnego, które w gro 
nie swojem nie dużo liczy tak wybitnych talen- 
tów. Wraca on tam, skąd wyszedł, do karjery 
urzędniczej, skąd go okoliczności i niezwykłe 
zdolnośsi wyrwały w roku 1888, W pewnych 
sferach oddają się jednak nadziei, że ustąpienie 
nie jest stanowcza i że dr. Wekerle po kilku 
latach przerwy i wypoczynku znowu będzie po- 
wołany do odgrywania kierującej roli na Wę- 
grzech, reli odpowiadającej jego zdolnościom 
i przeszłości. e 

z 4 

Przed kilku dniami odbyło się w Ndinburgn 
nader liczne zgromadzenie whigów, przed którem 
lord Rosebery tłumaczył się z pobudek, jakie go 
skłoniły do złożenia przewodnictwa w  stronni- 
ctwie liberalnom. U wstępu długiej mowy zazna- 
ozył tedy ekspremjer, że zabiera głos w imieniu 
interesów ojczyzny, których bynajmniej nie 
chce poświęcić swej ambioji lub wygodzie osobi- 
stej. Kwestyj wewnętrznych tym razem postano- 
wił nie dotykać wcale, natomiast przechodząc do 
spraw zagranicznych, mianowicie do zbliżenia się 
Anglji"do Rosji, przypomniał zawartą przez ga- 
binet whigów konwencję co do Pamiru i dał 
wyraz nadziei, iż znajdzie sią przecież jakiś bro- 
dek w celu dojścia z Rosją do porozumienia. Do- 
tykając powodów swego ustąpienia z kierowni- 
etwa, oświadczył, iż nie może absolutnie zgodzić 
się na propozycje Gladstonea, który też jest bez- 
pośrednim sprawcą jego ustąpienia. Odwołując 
ambasadora ze Stambułu, nie miałaby Anglia 
swego przedstawiciela w koncercie europejskim, 
a zresztą krok taki mógłby sprowadzić wojnę. 
Rosebery nie sądzi, aby honor Angljij zaangażo- 
wany został przez układ cypryjski, gdyż sułtan 
nie spełnił własnych swoich zobowiązań, zwrot 
zaś tej wyspy Turcji uważa mowca za niemo- 
żebny. Do niedawna jeszcze niemal wszystkie 
mocarstwa zgadzały się z tem, iż w danym razie 
muszą choćby przemocą opór stawić przeciw 
jednostronnemu wmięszaniu się Anglji do spraw 
Wschodu, więc też lord protestował z naciskiem 
przeciw polityce, która gotowa wywołać grozę 
wojny europejskiej, a przedozem „przyszłoby nie- 
chybnie do wytępienia  Ormjan.. Musi to 
być zadaniem każdego angielskiego męża stanu, 
aby w interesie polityki w. brytańskiej utrzymy- 
wać nienaruszonym koncert europejski. Po mowie 
Roseberyego uchwaliło zgromadzenie rezolucję, 
wzywającą go, aby nad swoją decyzją raz je- 
szcze się zastanowił, na co tenże odpowiedniał, 
że powziął ją po gruntownym namyśle i w zu- 
pełnem przeświadczeniu o konieczności tego 
kroku. > 

t 

Szczegóły pobytu cara Mikołaja II. we 
Francji należą do innej rubryki. Tam je też 
o#ytelnicy znajdowali. W tem miejscu choemy 


(41) 


KUZYNKA ZE WL 


(The lovely Malincowrt)| 


POWIEŚO 
Heleny Mathers. 
Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
— Miłość trwa tylko godzinę, dzień najwy- 
żej, ja jednakowoż istnieją zawsze — tak sze- 


ptała do nich natura, oni jednak nie zważali 
na to. 

Właśnie, zanim się zbliżyli do myśliwych 
na odległość strzała, stanął Bob i znacząco do- 
tknął się ramienia Yelvertona. 

— Byłem narzeczonym miss Malincourt — 
rzekł. , 

— W takim razie jesteś pan szczęśliwszym 
odemnie — odparł Yelverton sucho — gdyż ja 
myślę nim zostać dopiero. —— a 

Przed chwilą zdawało się, iż tam w cieniu 
drzew zajście między tymi dwoma ludśmi będzie 
nieuniknione. Yelverton jednak z ogromnym wy- 
siłkiem odzyskał panowanie nad sobą i rzekł : 

— Posłuchaj mnie pan, cofam to, co powie- 
działem przed chwilą. Miss Molinceurt nie kocha 
żadnego z nas i nie pokocha nigdy. Jedyne do- 
brodziejstwo, jakie jej możemy wyświadozyć, to 
to, iż pozostaniemy jej wiernymi przyjaciółmi, 

zresztą zostawimy ją w spokoja. Czyż dęiew- 
p 
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Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


jeno zwrócić uwagę na pewne drobiazgi, które 
w normalnych warunkach nie miały właściwie 
żadnego znaczenia, które jednak teraz stają się 
przedmiotem bardzo poważnych rozpatrywań. 
Doniesiono naprzykład w pierwszej chwili, że 
| car w pierwszym toaście, wygłoszonym na ziemi 

francuskiej, wyraził radokć z powodu sympa 
| tycznego przyjęcia, jakiego doznał. Była to sroga 
pomyłka i z urzędowych depesz, jakie wnet 
potem rozesłano, wynika, że car mówił nie tylko 
o sympatycznem, ale także o serdecznem przy- 
| jąciu. Każdy chyba pojmie, że to olbrzymia 
różnica | Toż dzisiaj powszechnie już konsta- 
tują. że szalona istnieje różnica w temperaturze 
między „mowami* cara we Wiedniu i Wro- 
oławiu, a jego toastami we Francji. Zachowanie 
się prasy niemieckiej zasługuje też istotnie na 
uwagę. Ufa ona w zupełności pokojowym in- 
tencjom cara, ala wybujałego entuzjazmu Fran- 
cuzów dla Mikołaja II. przecież nie można igno- 
rować. Zachwyt francuski dla osoby carskiej 
jest jeno nową formą nienawiści do Niemców i 
idei odwetowych.  Przypuszczają jednak w 
Niemczech, że car właśnie z powodu swojej 
miłości dla pokoju zachcianek rewanżowych po: 
piera nie będzie i ża pozostanie nadal i po 


mają rację. Dzisiaj panuje Mikołaj II. nieogra- 
niczenie nad dwoma państwami: nad Rosją i 
nad — Francją. Ona dzisiaj stanowczo najpo- 
tężniejszy w Europie monarcha. On sam — a 
nie Rosja — rozstrzyga dzisiaj w Europie o 
wojnie i pokoju. Jakie wrażenia wywarły uro- 
czystości paryskie na umysł młodego monarchy, 
rozporządzającego taką nieograniczoną władzą ? 
Rzeczą próźną i bezowocną nad tem pytaniem 
się zastanawiać. Dzieje prawie nie znają ta- 
kiego precedensu. Przyszłości pozostawić należy 
odpowiedź na tę kwestję psychologiczną, która 
tak domiosłe ma znaczenie — dla części świata 
przez nas zamieszkałej. Od wrażenia wywoła- 
nego w umyśle carskim, zależeć może odpowiedź, 
czy Europa długo zażywać będzie pokoju. Kto 
chce wojny ? 


| 


Niemcy w Poznańskiem. 


Przed kilku dniami doniosła Militarisch- 
politisehe Correspondene, ke wskutek najnowszych 
zajsć w Poznańskiam Niemcy tracą ochotę do 
nabywania tam ziemi. Wiadomości tej zaprzecza 
Berliner Tageblatt, pisząc, iż pod „najnowszemi 
zajściami* w Poznańskiem należy rozumieć zaj- 
ście w Opalenicy, a głapota jest sądzić, iż sku- 
tki jego już teraz się objawiają. Doświadcze- 
nie uczy, iż skutki występują zwykle daleko 
później. 

„Nie wykluczonem jest jednakże — pisze 
organ liberałów berlińskich — że powoli, gdyby 
takie zajścia, jak w Opalenicy, w przyszłości 
czękciej powtarzać się miały, koła niemieckie 
zaczną się wahać i nie będą chciały mieszkać 
obok skrajnie polskich żywiołów. Są to jednak 
rozmyślania, które w tej chwili są mniej ważne, 
jak te, jakie stanowisko myśli zająć rząd wobec 
coraz Częściej występujących na jaw prowoka- 
cyjnych dążności Polaków w Poznańskiem. Nie- 
jednokrotnie czyniono rządowi zarzuty, iż wobec 
polskich prowokacyj i agitaoyj nie występuje 
z właściwą surowością i konsekwencją. Ten za- 
rzut jest, naszem zdaniem, zupełnie nieusprawie- 
dliwiony; gdyż z jednej strony zapoznaje się dra- 
żliwe położenie, w jakiem znajduje się rząd 
wobec narodu, składającego się przeciaż z pod- 
danych pruskich, a z drugiej strony przecenia 
się niebezpieczeństwo, jakiem rzekomo grożą dą- 
śności polskie. 

Każdy rozsądny człowiek wie, iż marzenie 
o powstaniu wielkopolskiego państwa, które unosi 
się w umyśle niejednego z Polaków, nie tak 
prędko liczyć może na urzeczywistnienie. Że 
strony antipolskiej spostrzeżono w wzmaganiu 
się ruchu sokolego groźną oznakę sbliżającego 
się niebezpieczeństwa; sądzą, iż „Sokoły“, któ- 
rzy sprawiają sobie niewinną przyjemność, iż na 
swych jeneralnych zjazdach w Poznaniu para- 
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opuszczeniu Francji księciem pokojowym Może : 
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dują w kostjumach narodowych i z pałaszem © bo- ; 


ku, mają coś wspólnego z 
broni“, 
zrzucić z siebie z okrzykami tryumfa jarzmo 
Niemców i utworzyć wymarzone 
państwo. I w tem polakożercy widzą tylko wi- 
dma, gdyż „Sokoły“ są zanadto mądrzy i rozsą- 
dni na to, aby nie widzieć, iż ich wielkopolskie 
nadzieje, jeżeli wogóle jakie żywią, na razie nie 
mogą być urzeczywistnione, nawet wtedy nie, 
gdy się mówi polska i urządza pochody w ko- 
stjamach narodowych. 

Wobec powyższego musi rząd przedewszy- 
stkiem uważać na to, aby przez zajęcie rozsą- 
dnego i pośredniczącego stanowiska godzić sprze- 
czności w Poznańskiem i, chroniąc narodowo- 
niemiecki punkt widzenia, występować ostro 
przeciwko skrajnym wybrykom, jakiejkolwiek 
one będą natury. 

ile nam wiadomo, projektuje rząd obecnie 
zastosowanie środków, które powinnyby w przy- 
szłości zapobiedz zajściom, jakie niestety w osta- 
tnich miesiącech miały miejsce w Poznańskiem. 
Co do rodzaju tych środków zapadnie uchwała 
dopiero wtedy, gdy starszy prezydent prowincji 
poznańskiej przedłoży swoje raporty i projókty. 

W każdym razie środki te będą świadczyły 
o tem, że rząd pragnie umożliwić harmonję mię- 
dzy ludnością polską, a niemiecką w Poznań- 
skiem.* 

Ciekawi jestesmy naprąwdę, jakiego rodzaja 
będą te środki, a wątpimy bardzo, aby je dy- 
ktewało proste poczucie sprawiedliwości. 


„tajnem  bractwem 


Korespondencje. 


Kraków 11. października. 

(fs) Dzisiaj o godz. 2. popoładnia w sali 
rady miejskiej odbyło się czwarte z rzędu poufne 
zgromadzenie katolickich „Przyjaźni”, tym razem 
niestety zamącone przez partją socjalno-demokra- 
tyczną. 

Na zgromadzenie przybyły w liczbie około 
500 bardzo poważne katolickie żywioły: mie- 
szczaństwo, rękodzielnicy, majstrowie i czeladnicy, 
robotnicy z podmiejskich gmin. Oprócz miejsco- 
wych członków, przybyli włościanie, delegaci 
„Przyjaźni* z Nowego Sąeza i Sierszy, robotnicy 
kolejowi. Zagaił zebranieśp Zydroń i podniósł 
znaczący objaw łączenia się włościan z katoli- 
ckiemi „Przyjaśniami*. Wtedy na sali odezwały 
się huczne oklaski, a garstka socjalnych demo- 
kratów zaczęła krzyczeć: hańba! Powstał na te 
ks. Czenoz i z całą ciętością rzekł: „Widzicie 
bracia włościanie, za to, że się z nami łączycie, 
krzyczą hańba!* Niezręczny ten okrzyk socjalnej 
demokracji został przez włościan należycie zro- 
zumiany, 

Dalej referował p. Ligęza o żądaniach robo- 
tniczych, przedkładając pod uchwałę postulaty 
wiecu solnegrodzkiego w kwestji robotniczej. Refe- 
rentowi przerywali co chwila socjaliści, nie sza- 
nując charakteru poufaego zabrania, na które 
dostali się podstępnie : rozdrażnieni tem gorętsi 
członkowie „Przyjażoi* wyprowadzili kilku sooja- 
listów za drzwi sali. Po tym epizodzie referent 
zakończył wezwaniem do wyboru takich posłów, 
którzyby zobowiązali się działać ma podstawie 
przedłożonego programu. Socjaliści robią nam 
burdy — kończył referent — my burd nie bę- 
dziemy robić, ale zaczepieni musimy się bronić. 
$3 W rozprawie robotnik Jędrzej Biel opowia- 
dał ciężkie położenie robotników przy kolei Pół- 
nocnej, a ks. Czencz przyrzekł czynić starania 
o wyjednanie ulg. Nagle na trybunie pojawił się 
socjalny demokrata p Bryniarski i zaczął 
swoją mowę od dość przezroczystej krytyki du- 
chowieństwa, dodając, że socjaliści nie atakują 
księży jako księży, ale wytykają im błędy. Wy- 
wołało to burzę przeciwko mowoy, tak, że z try- 
bany zejść musiał. 

Wssadł na nią p. Staszczyk i wskazał, 
że awantury dzisiejsze socjalnej demokracji dążą 
do tego, ażeby nie dopuścić do obrad nad dru: 
gim punktem perządku dziennego, obejmującym 


czyną nie ma mieć sama prawa wyboru? Do ; do szwagra, pragnęła, aby to mogło nie istnieć 


djabła, spodziewam się, iż jestem na tyle męż- 
czyzną, aby módz myśleć o tam, co jest naj- 
lepszem dla niej, ale nie dla mnie. 

! Dossli do naganiaczy i rozessli się. Oby- 

! dwaj jednak pudłowali raz za razem i tego po- 
południa wcale się sławą nie okryli. Pamimo, iż 
obydwaj wiedzieli, że Lesley kocha innego, to 
jednakowoż każdy sobie przysiągł w głębi serca, 
iż będzie pierwszym po Ronnym. 


XXX, 


Lady Appuldurcombe miała park Lane 
wyłącznie dla siebie, tak jak gdyby to była 
jakaś bezludna wysepka, również miała i 


Ronnyego wyłącznie dla siebie i była tak 
szczęśliwą i zadowoloną, że jej się to samej 
dziwnem wydawało. Niezaprzeczony, choć po- 


wolny powrót do zdrowia Ronnyego, umożliwił 
jej przebaczenie Lesley w części i szozereg) 
wstydzenia się tego okropnego listu, który na- 
pisała do szwagra. Ten brak serca, jaki okazy- 
wali lord Malineourt i jego córka, nie dowiadu- 
jąc się ani słowem o stan zdrowia Ronnyego, 
usprawiadliwiał poniekąd zachowanie się lady 
Appuldurcombe wobeo nich obojga. A jednak 
niewątpliwie postąpiła sobie zbyt porywczo; w 
każdym razie jednak winę całego nieszczęścia 
należało przypisać Lesley, a w pierwszej linji 
jej ojcu. 

Mimo te jednak lady Appuldurcombe da- 
łaby wiele za to, aby mogła cofnąć to prze- 
kleństwo, które rzuciła na głowę dziewczyny, 
cofa ten list, który napisała w rozdreżnianiu 


wcale. Myślała nad tem pewnego popoładnia, 
patrząc przez okno na piękny roztaczający 
się przed nią park, który teraz stał otworem 
wyłącznie dla miljonów tych ludzi, którzy w 
pocie czoła pracować muszą i nie mogą Opu- 
cić miasta. Lady Appuldutcombe myślała nad 
tem, coby mogła uczynić, aby znowu błąd swój 
naprawić. 

Yelverton podczas swych odwiedsin był 
zawsze bardzo simnym dla niej. Dziwna rzecz, 
że wszyscy, którzy kochali Lesley, byli jej tak 
szczerse oddani. Lord Malinconrt odpowiedział 
na jej list w sposób zabijający: milczeniem, 
co w tym wypadku oznaczało obarzenie i pogardę. 

Dzisiaj znów otrzymała lady Appnldur- 
combe od swej dawnej przyjaciółki, która bawiła 
przez jakiá czas z mężem w Somersetshire, list, 
a w nim przy końcu nastąpującą wiadomość: 

„Siostrzenica twoja, ta „czarująca Malin- 
court”, jak ją mnazywaliśmy w mieście, jest 
w istocie najwięcej zachwycającą, najnaturalniej- 
szą istotą, jaką kiedykolwiek spotkałam w życiu, 
a zatem ta „czarująca Malincourt*, jak słyszę, 
wychodzi za mąż za Yelvertona. Bawi on obe- 
enie w Malineourt, a wszyscy panowie, którzy 
mieli jakiekolwiek zamiary względem Lesley, — 
na imię im legjon — pogrążeni są w rozpaczy. 
Partja właściwie nie jest świetną dla miss Ma- 
lincourt, ale zdaje się, iż ona o tem wcale nie 
myśli. Mówią, iż Yelverton i sir Rabert Hea- 
therley, który dawniej był jej narzeczonym, nie 
mogą się znosić. Z pewnością nie będzie już wię- 
cej pojedynków o nią, gdyż jest na to sa dobrą.* 


które czeka tylko stosownej chwili, aby ; 


wielkopolskie | 


organizacją „Przyjaźni*. Mowca mimo przerywań, 
naszkicował program organizacji. Wtem, wyła- 
wawszy drzwi, wtargnęła na galerję grupa około 
40 socjalistów i teraz rozpoczęły się smutne 
sceny. Głdy włościanin Michałek Stanisław 
zaczął swoje przemówienie słowy: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus! — galerja odpowie- 
działa okrzykiem; hańba | 

Chciał zabrać głos ks. Czencz. Galerja 
zaczęła krzyczeć: „Głos ma Bryniarski !* Dopiero 
po kilku minutach zdołał przemówić ks. Czencz 
i zaprosił prezesów wszystkioh „Przyjaźni* na 
zebranie we środę wraz z zaufania godnymi po- 
mocnikami prezesów ; programem środowego ze- 
brania jest organizacja głównego wydziału „Przy- 
jaźni”, dalej sekcji prawniczej, sekcji wywiado- 
wczej, sekcji wewnętrznych spraw „Przyjaźżoi*, 
sekcji ekonomicznej, mającej obmyślać sposoby 
tańszego zakupywania węgli i kawy (ironiczne 
krzyki na galerji), sekcji narodowej, mającej 
obradować nad każdym zawodem rękodzielni- 
czym i robotniczym i przedstawiać jego interesa 
(na galerji coraz większe krzyki). Ks. Czencz 
kończy: „Bracia nasi socjaliści, którzy nas uczą 
miłości bliźniego i poszanowania wolności słowa, 
nie pozwalają mówić, dlatego kończę okrzykiem: 
Przyjaźnie niech żyją!“ Cała sala powtarza ten 
okrzyk; z galerji okrzyk: hańba! 

Ks. Sopuch podnosi, że właśnie w tej 
chwili i we Lwowie powstaje „Przyjaźń* i że 
nasze sugromadzenie przesyła tamtejszemu wy- 
razy powitania. 

Po słowach ks. Sopucha, przewodniczący 
dał znak dzwonkiem i zamknął zebranie. Wtedy 
z kilkaset piersi na sali zabrzmiała pieśń „Kto 
się w opiekę". Głarstka socjalistów zaczęła Śpie- 
wać „Czerwony sztandar“. Starły się te dwie 
pieśni, jako żywy znak walki, toczącej się obe- 
enie w społeczeństwie. Dźwięki „Cserwonego 
sztandaru“ zginęły przecież w potężnym akor- 
dzie pieśni chrześcjańskiej. 


Paryż 6. października. 
(Odezwa komitetu rewolueyjnego. — Wiersz Sevara — 
Merwart i Waliszewski. — Monarokiści. — Zachowanie 
się tłumów.) 

Car wjechał do Paryża przy pięknej pogo- 
dzie. Sztuczne kwiaty, pozaczepiane na drze- 
wach, wytrzymały ulewę dnia poprzedniego. 
Wszelkie staramia stronnictw rewolucyjnyeh, aby 
lud nie brał udziału w tej kolosalnej manifesta- 
cji, okazały się daremne. Polioja wszędzie zdarła 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego", 
Kiselk 
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tuje, do niczego nie prowadzą, pozbawienie go 
możności ich katowania, zniesienie autokracji, 
jest pierwszym warunkiem wszelkiego postępu 
w Rosji. Jutro sułtan kazałby wypuścić z wię: 
zienia aresztowanych Ormjan, w czem po- 
lepszyłoby to położenie Armenji i bezpieczeń- 
stwo chrześcjan w Turcji? Chęci pana Severa 
są jak najlepsze, brak mu dostatecznej świado- 
mości, czem jest Rosja. 

Ioni poeci humorystycznie wyśmiewają za- 
pał ludności paryskiej. Jeden wiersz bardzo do- 
wcipny przedstawia wyrobnika, który na wieść 
o przybyciu cara porzucił warsztat, pije, próżnuje 
i powtarza: 

Moi je fais rien 
Tattends le Tsar! 

Mnóstwo się ukazało wierszy okolicznościo- 
wych russoflskich. Artyści dobijali się o zaszczyt 
wykonania rysunków alegorycznych , zdobiących 
zaproszenia na przedstawienia, ofiarowane carowi. 
Czytamy w Libre Parole: Artyście, panu Pa- 
włowi Merwartowi powierzono ozdobę zaprosze- 
nia na inaugurację mostu Aleksandra 1I. Z pra- 
wej strony Francja trsyma w ręku dwie cho- 
rągwie: rosyjską i francuską, z lewej podnosi 
gałązkę oliwną. U doła przy tarczy z napisem: 
Paz, dziecko podnosi zasłonę i odkrywa widok 
Sekwany i mostu Aleksandra III. P. Merwart 
jest Czechem s pochodzenia, ale muzeum naro- 
dowe w Krakowie nabyło jeden jego obraz dla 
zachęty sztuki polskiej. Na ostatniej wystawie 
lwowskiej pan Merwart dobijał się o nagrodę 
w oddziale polskim. W Paryżu zaś nie jest ani 
Polakiem ani nawat Czechem, lecz Francuzem, 
urodzonym w Petersburgu. 

Pan Kaźmierz Walizzewski korzysta z pa- 
nującego russofilstwa, aby dalej ogłaszać studja 
swoje o Rosji i wydaje w Revue de Paris roz- 
działy przyszłego swego dzieła o Piotrze Wial- 
kim. Duszę swoją zniecznlił absolutnie na wszel- 
kie krzywdy, które Polska doznała kiedykol- 
wiek lub doznaje od Rosji. Kiedy pisze o Kata- 
rzynach i o Piotrach, pióro jego nie mniej na- 
miętnie rozmiłowane w bohaterach tych, niż 
ołówek Merwarta w chorągwi rosyjskiej i w per- 
spektywie mostu Aleksandra III. 

Stronnictwa monarchiczne tutejsze współubie- 
gają się z rzecząpospolitą w umizgach dla cara. 
Bonapartyści Í 


kazał się u księżnej Matyldy w Saint Gratien. 
Car zadowolnił jednych i drugich, 


© 


byliby niepocieszeni, gdyby car 
odwiedził księcia Aumale w Chantilly, a nie po- 


zapraszając 


| księcia Aumale i księżną Matyldę na śniadanie 
do poselstwa rosyjskiego. 

Jeżeli niezmierne tłamy zaległy drogę, przez 
którą car przejeżdżał, to nie widać było nigdzie 
zapału, nie słychać było prawie okrzyków. 
Dzienaiki, które tryumfowałyby, jak gdyby cały 
Paryż wrzeszczał w niebogłosy, chwalą jego za- 
chowanie się pełne taktu. Bladość cara wszyst- 


z murów plakat na czerwonym papierze, w któ- 
rym komitet rewolucyjny centralny powstawał 
przeciw powszechnemu  płaszczeniu się przed 
carem. Czterech tylko deputowanych podpisało 
tę odezwę; panowie Baudin, Chanvićtre, Vailant, 
Walter. Podpisał ją też jeden członek rady 
miejskiej paryskiej, pan Landrin, który jest na- 
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wat wiceprezesem rady, ale p. Landrin głosował 
za wydaniem kilku miljonów franków na przy- 
jącie cara, co nie zgadza się z podpisaniem po- 
dobnego dokumentu. W tym dokumencie komi- 
tet zasyła braterskie swe pozdrowienia „emi- 
grantom rosyjskim, którzy tak odważnie walczą 
przeciw tyranji carskiej i za wolność narodu 
rosyjskiego“. Znalazł się poeta p. Jan Severe, 
który w wierszu do Mikołaja II., wzywa go, 
aby ukazem, datowanym z Paryża, darował kary 
wszystkim przestępcom politycznym, którzy 
jęczą w więzieniach i w Śniegach Sybiru. Ukaz 
taki, zdaniem poety, byłby najpiękniejszym po- 
darunkiem, jakiby mógł car zrobić Francji. 

Pan Jan Severe jest najlepszych chęci. Na 
egzemplarzach wyżej przytoczonego wiersza jest 
wzmianka, że wyraża uczucie grupy studentów 
i młodych Francnzów i że oryginał złożony zo- 
stał w poselstwie rosyjskiem w wilję przyjazdu 
cara do Paryża. 

Bezwarunkowa amnestja byłaby niezaprze- 
czenie dobrodziejstwem, ale daleko mniejszem 
niż sobie wyobraża autor. Po amnestji, patrjo- 
tyzm zostałby i nadal karygodnym w Rosji, więxie- 
nia w krótkim czasie napełniłyby się na nowo, 
błagania, aby car przebaczył tym, których ka- 


Lady Appuldurcombe musiała pomyśleć o 
uimującym sposobie postępowania Lesley, tak róż- 
nym od sposobu postępowania innych dziewcząt, 

tak prostym, tak naturalnym, jak te określiła 

zupełnie słusznie jej przyjaciółka. Cóż to dzie- 
oko było winne, że było innem niż wszyscy ? 
Opierała się przyjasdowi do miasta, a Ronny 
zrobił głupstwo, iż wziął sobie do serca to, co 
taki łotr jak Dashwood powiedział o Lesley. 

Zniecierpliwiona odwróciła się od okna. 
Chciała zobaczyć, co robią Cyntja i Ronny, 
którzy w ostatnich tygodniach stali się tak do- 
brymi przyjaciółmi. W rezultacie, myślała ma- 
tka, będzie jej tak samo przykro odstąpić syna 
jednej lub drugiej. 

Szybko weszła do pokoju Ronnyego i usły- 
szała imię Lesley, które było talizmanem, jaki 
łączył tych dwoje. Jakik nagły napad gniewu, 
prawie okrucieństwa, co przy zazdrości właści- 
wem jest tak najlepszym jak najgorszym kobie- 
tom, ogarnął lady Appuldurcombe, to też przy- 
stępując do nich rzekła: 

— Mówicie o Lesley? Właśnie przychodzę 
z nowiną. 

Przytem nie patrzyła wcale na starannie ze 
światła usunięte łóżko, nie patrzyła na Cyntję, 
która przerażona skoczyła z krzesełka, stojącego 
tuż przy łóżku chorego. Gorzkie uczucie, iż wszy- 
stko jadno, do której z nich należeć będzie, do 
Lesley czy do Cyntji, to zawsze przestanie być 
jej Ronnym, i że wina jego obecnego stanu 
w każdym razie spada na Lesley, zabarwiła jej 

jakimś ostrym dźwiękiem, gdy mówiła: 
— Lesley wyjdzie za mąż sa Yolyertons. 
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kich uderzyła, panie ogólnie znalazły strój ca- 


szu do cara: 
Vous êtes noble Tsar, ni la Paix ni la Guerre. 
Car. 


za przyjacielem, podał jej rękę, 
ona od niego nie wymaga. 

Et notre nation, cette fois unanime, 

Vous jette éperdument un eternel merci. 

Lud zauważał nadswyozajne środki estro- 
żności. — W miejscach, gdzie kolej żelazna 


głowę choć na chwilę odwrócić. 
Czy w razie nieposłuszeństwa 


piękny szpaler tryumfalny.* 
Pabliczność nie tylko sunęła się w milcze- 
niu, bez zwyczajnych dowcipów ulicznych roz- 


rowej bez gastu. O toastach Mikołaja II. i Fau- 
rea można powiedzieć, co Deroulóde, urzędowy 
poeta sojuszu francusko -rosyjaskiego, mówi w wier- 


według  Deroulóda, jest tylko symbo- ; 
lem przyjaźni. Biedna rzeczpospolita wzdychała 
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była dostępniejsza, utworzono prawdziwe wały | 
z długiego szeregu pustych wagonów. Rozkazano ! 
policjantom wszędzie stać obróconymi tyłem do 
pary carskiej, a twarzą dotłumu, zabroniono im 


— pisał 
Rochefort — każdy policjant będzie Sdłiteniocy, 
jak żona Lota w słup soli? Utworzyłoby to 


Mary Stourbridge, która była z wizytą w Ma- 


lincourt, właśnie mi o tem donosi. 
Rzekłszy to, wyszła na balkon. 


W pokoju 
zapanowała grobowa cisza. Po 


chwili lady 


Appuldurcombe, ciągle jeszcze w złym humorze, 
powróciła z balkonu, i nie spoglądając wcale na 


syna, wyszła. 


Cyntja uklękła obok Ronnyego, który swą 


bladą, wychudłą i zimnym potem okrytą twarz 
do niej zwócił. 

Tak, jej słodkiego uśmiechu nie brakowało 
mu nigdy, ani wtedy, gdy była dzieckiem, ani 
dziś, gdy była kobietą. Opanowało nim potężne 
oburzenie na Lassley, na jej brak serca, jej ka- 
prysy, na to, iż nie była w stanie czekać tak 
długo, dopóki on nie wyzdrowieje. Z lekkim ję- 
kiem ukrył głowę na piersi Cyntji, a te chwile 
fizycznej niemocy i osamotnienia dokonały tego, 
czego dotychczas nie udało się dokonać silnej 
woli i miłości. Naturalnym ruchem, z którym dzie- 
cko ucieka się pod skrzydła opiekunki, aby u 
niej znaleść spokój i zapomnienie każdego bolu, 
objął ramionami Cyntję i podczas gdy jego usta 
ust jej szukały, popadł nagle w głęboki sen. 

Spojrzał na nią, na tę, która dla niego by- 
ła tak dobrą, która mu była tak wierną, która 
w swej ciężkiej boleści nie zmieniła się ani tro- 
chę, lecz kochała go tem więcej... 

I oto, z ukochanym kaleką w swych sil- 
nych, młodych ramionach, już nie odrzucona, 
mogła Cyntja chociaż na chwilę wejść do raju 
miłości i poznać niebo na ziemi. 


(Jiqg dausy nastapi’. 


. gbytecznemu nadskakiwaniu. 
avenue de l'Opera kilka osób otoczyło powóz, | 
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wSlsncgo motłochu, ale niechęć okazywała 
Nsprzykład na 


którym jechało kilku oficerów rosyjskich i za- 
częło objawiać im hałaśliwie serdeczność swoją. 
Inni przechodnie ruszali ramionami i powtarzali: 
„Jacy duraie!* i położyli tym sposobem koniec 
tej owacji. > 

Będź co bądź, fakt skojarzenia się carysmu 
z rzecząpespolitą jest wielkiej doniosłości. Jaki 
potwór narodzi się s tych uścisków? Obawiać 
się można, że pokryje kiedyś wstydem matkę, 
a że dla posiadaczy papierów rosyjskich spra- 
wdzi się przepowiednia: „A wy kupce i handla- 
rze, łaknący złota i papieru dającego słoto, po 
syłaliście pieniądz na sgnębienie wolności — a 
oto przyjdą dni, iż będziecie lizać złoto wasze 
i kuć papier wasz, a nikt wam nie przyśle chle- 
ba i wody.* 


KRONIKA. 


Diarjusz Iwowsić. 

Wtorek 13. paźiziernika 

W Czyte!ni katolickiej odczyt prof M. Thulliego : 
„O wiecu katolickim w Salcburgu.“ Początek o godz. 
7. wieczorem. 

Koniec 
brzeskiej. 

Teatr hr. Szarbka: „Cbichotka*, operatka E. 
Taunda. Początek o godz. 7. wieczorem. 


uroczystego obchodu jubileuszu unji 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni, zastępca marszałka kraj. p. 
Antoni Jax Chamiec i członek izby panów dr. 
Zizisław Marchwicki powrócili s Wiednia do 
Lwowa. — Na uroczystość 300-letniego jubileuszu 
unji przyjeżdża do Lwowa poznański biskup ks. Li- 
kowski, autor cennego dzieła o historji unji 
brzeskiej. 

Kałondarz. Wiorek (13): Eiwarda kr. Wachód 
słońce o godzinie 6 minut 22, zachód o godzinie 
5. minat 8. 

Ka!teadarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze. 

Mianowanła. Minister s:arbu zamiaąował Wil- 
helma Zujączkowskiego, starszym geometrą 2 klasy; 
tndzież Stanisława Loescha, Mieezysława Kottika i 
Pawła Hassa, geometrami ewidencyjnymi 1 klasy. 

Frzenieslenia. Dyrercia prost i telegrafów prze- 
niosła a ystentów pocztowych: Israela Rosenfelda 
z Tarnopola do Białej, a Fraaciscka Zsjączka z Bia- 
łej do Lwowa. 

lubiieusz un]l brzeskiej obchodzono w dniach 
6, 7 i8. bm. uroczystemi nabożeństwami w stani- 
sławowskiej cerkwi katedralnej. W nabożeństwach 
tych brało udział duchowieństwo wszystkich trzech 
obrządków z ks biskupem Kuiłowskim na czele. Dru- 
giego dnia uroczystości odprawiono w cerkwi łaciń 
ską mszę z polskiem kazaniem, a przez cały czas 
obchodu księża wszystkich trzech obrządków słuchali 
w cerkwi spowiedzi. Wa czwartek po nieszporach 
adzielił ks. biskup wiernym «postolskiego błogosła- 
wieństwa i oipustów, poczem rozdawano medale pa 
miątkowe, książeczki jubileuszowe i obrazki. Na pa- 
miątkę jubileuszu poświęcono nowy dawon cerkiewny 
pod imieniem męczennika św. Jozafata. 

W Sanoku obchodzono racznicę unji brzeskiej 
d. 8. bm, uroczystemi nabożeństwami i procesją x 
cerkwi do kościoła paraf. przy udziale licznie zgro- 
madzonego okol.cznego gr. kat. duchowieństwa. Na 
nabożeństwie byli obeeni przedstawiciele wszystkich 
miejscowych władz cywilnych i wojskowych, oraz 
młodzież gimnazjalna i ze szkół ludowych, uwolniona 
aa ten dzień od nauki sekolnej. 

Z Czerniowiec donoszą: Jubileusz uaji brzeskiej 
abohodzono bardzo nroczyście w tatejszej parufji 
grecko katolickiej, nabożeństwami i misją duchowną 
Miodzież szkolua wyzoania gr. kat. była z tego po- 
wodu przes dwa dui uwolnioną od nauki 

Dyrexcja kolei państwowych przesyła nam 
następujące pismo: Dla wszystkich nawet najniższych 
systemizowanych posad pr:y kolejach skarbowych, 
wymaga się ukcńczenia szkoły ludowej i odbytej 
praktyki w dotyczącym dziale służby na stacji lub 
przy sekcji konserwacji; zatem dyrekcja Kolei w 
w miarę wakansów z tych prowizorycznie zatrudnio- 
nych ladzi wybieru kandydatów na stałe posady, a 
to ze względów słnżbowych, jakoteż mając sobie za 
meralmy obowiązek umieszczania przedewszystkiem 
tych, którzy dłaższy osas za dzienną płacą przy kolei 
pracują. Takich kandydatów jest tak wiele, że wszel- 
kie podamiu obcych, których po kilkanaście dziennie 
wpływa od osób, po większej części nieposiadających 
kwalifcacji, załatwia się odmownie. Dyrekcja kolei 
państwowych zwraca przeto uwagę dotyczących, że 
wnosząc podania o podobne posady do dyrekcji kcłei, 
narażają się tylko niepotrzebnie na koszta stem- 
plowe i opłatę portorjum pocztowego. 

Subwencja na Cela drogowe. Z kredytu przy- 
zwolonego przez sejm w budżecie krajowym na rok 
1696 do dyspozycji wydziałowi krajowemu na sub 
wencjonowanie budowy dróg powiatowych i gmin- 
nych, udzielił wydział krajowy w dalszym ciągu na- 
stępujące bezzwrotne zasiłki: 

Wydziałowi powiatowemu w Kossowie na 
drogę powiatową Struzsów Jasionów Górny 3000 zł. 
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CZARNY DJAMENT. 


Napisat 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Przekład z francuskiego. 


aira 
(Ciąg dalszy). 


Podczas takich zabaw i prsyjeraności poj- 
tmowała daleko lepiej rezkosze życia, niż wśród 
pieszczot. maj s A 

Przesiąknięte wrażeniami, jakie wynosiła z 
takich i tym podobnych przygód, Nora powra- 
cała do domn, a serce jej i umysł przepełnione 
były pragnieni i 
mó * Kochała wicher i choiałaby biedz za 
nim, kochała jaskółki i mewy i chciałaby tak 
samo jako one unosić się nad brzegami i chwy- 
tać muszki i robaczki, kochała ten 
które. sdawało się jej, całowały jedna drugą i 
chciałaby czynić tak samo, choiałaby tak samo 
rozpryskiwać się, jak się bałwany rospryski- 
wały po uderzeniu o nadbrzeżne skały. 

W nierównie wyższym stopnia odczuwała 

iękności pór roku, godzin dnia, daleko więcej 


i RÓ 


em osiągnięcia czegoś niedości- , 


szam fal, - 


"DZIENNIK POLSKI : dnia 18. Października 1806 z: 


Wydziałowi powiatowemu w Tłumaczu na 

` drogę Markowce Kamienna 2000 zł. 

Wydziałowi powiatowomu w Mościskach na 

| drogę Samborsko-Hodyńską 3000 zł. 
Wydziałowi powiatowem w Brzozowie 

drogę Brzozów Nozdrzec 1000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Myślenicach 
na drogę Biertowice-Zembrzyce 1000 zł. 

Wydziałowi Ipowiatowemu w Podhajcach 
na drogę Nowosiółka Kąty 500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Przemyślu na 
* drogę Chałupki Medyckie Nienowice 1000 ał. 

Wydziałowi powiatowenu w Cieszanowie 
na drogę Dachnów-Lubaczów 1418 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Kamionce Stru- 
miłowej przyznano subwencję w wysokości 507/o 
kosztów na drogę z Kamionki də Batiatycz, z wa- 
runkiem, iż roczna suma wszystkich subwencyj temu 
powiatowi przyzBanych nie przekroczy 9000 zł. 

Dalej udzielił wydział krajowy bezprocentowe 
pożyczki: 

Wydziałowi powiatowamu w Brzesku na þu- 
dowę drogi Radłów Miechowice 300 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce na 
bndowę drogi Świątniki Swoszowice 3000 zł. 

Urząd pocztowy w Sorocsu wejdzie w życie 
dnia 16. bm. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Wczoraj była najwyższa temperatura -|- 20 0°C., 
najniżeza -|- 10 0'C. 

Pogoda. 

Poświęcenie kościoła. W Selestyni» ««. Bukowinie 
11.bm. odbyło się poświęcenie nowsg» ız. kat. kościuła, 
wzniesionego è dobrowolnych ofi'r. Aktu poświęcenia 
dopełnił dziekan radowiecki, ks. kan. N:estenberpeT, 
delegowany w tym celu przez ks. areybiskupa. 
O znaczeniu tego kościoła dla ludności świadczy 
fakt, iż dokoła na przestrzeni 12 mił kwadratowych 
ne ma nigdzie świątyni rs -katolicki:j. 

Tramwaj elektryczny. Kurjer Staniaławo- 
wski donosi: Firma budapeaszteńska (Qłanz i Sza na- 
wiązeła :a nowo rokowana z gminą w sprawie ba- 
dowy w Sanisławowie tramwaju elektr;cznego. 
Firma zgadza się na wybułowermie tramwaju i stacji 
centralnej własnym koszten na rachun-k gminy, a 
po ioważ rokowania obecnie zuajdują się na jak naj- 
lepszej drodze, przeto mamy n dzieję, iż w przy- 
szłym roku jźłzió już będziemy  z!ek'rycznym 
tramwajem. 

Szxarlatyna | dyftarja tak silne g:äsuą 
w Stanisławowie między młodzieżą szkolą, iż za- 
chodzi konieczna potrzeba zamknięcia na czas jakiś 
szkół ludowych i zdaje się nam, że wialze szkolne, 
poinformowawszy sę należycie o azerzen'u się epi- 
demji, zarządzą bezzwłocznie co należy. 


gkradzęnis kasy gminnej miało miejsce we 
wai Borowcach na Bnkowłnie Wieśniaczka Eugenja 
Stetkiewiez rozrb:ła kasę i pkradła 858 sł. Srhwy 
tano ją i odebrano jeszcze 799 zł. Złodziejkę oddano 
sądowi w Zastawnie. 

Dola bledaka. W Gazecie Sanockiej znajdu 
jemy następujące: „Podzsiękowanie*. „W poniedziałek 
rano zasłabł w szkole sześcio-klasowej męskiej w 
Sanokn wklasie V. uczeń Józef Honat, rodem z Tyra- 
wy Wołoskiej. Wezwany dr Smorągiewicz, lekurz 
miejski, przybył natychmiast a pomocą i orzekł, że 
przyczyną omdlenia jest głód. Przy bliż- 
ższem zbadaniu mieszkania ucznia na miejsca oka- 
zało się rzeczywiście, iż uczeń ten całą niedzielę nie 
nie jadł prócz odrobiny postnego ryżu, a przez cały 
miesiąc wrzesień żywił się wyłącznie suchym czar- 
nym chlebem, o którym wyraził się gospodarz jego, 
wyrobnik Ginda, iżby go nie jadł. Zijęty litością 
godną naśladowania złożył dr. Śmerągiewicz na moje 
ręce dla wyżej wspomnianego uczaia 5 zł. Podając 
ten salachetny czyn do publicznej wiadomości, skła- 
dam przytem imieniem ucznia wymienionemu dobro- 
dziejowi najszczersza i najserdeczniejsze: „Bóg za- 
płać!” Aleksander Mochnacki, gospodars klasy Y.“ 

Biedny chłopak ten ch ą się uczyć, a nie mając 
znikąd funduszów, wychował w domu cielę, s którego 
wypasł byczka, a sprzedowszy g) za 50 sł., pienią- 
dze te przeznaczył na swojo wykaztałcanie. Zdał 
egzamin wstępny do 5, klasy i należy do najpilniej- 
szych uczniów zakładu. Pieniądze ta naturalnie nie 
wystarczyły na długo i biedny Haat o chłodzie i 
głodziea uczył się daluj. Może podanie do publicznej 
wiadomości biedy Huata pobudzi Sanoczan do przy- 
niesienia mu pomocy i umożliwienia mu dokcń 
czenia nauk. 

Wiec towarzystwa demokratycznego zwołany 
Został 


na 


na wczoraj do sali „Svzoła* w Rzeszowie, 
rozwiązany sz powodu burzliwych zajść, wywo- 
łunych obecncścią księdza Stojałowskiego i so- 


cjalistów. 

Powiatowy wiec katolicki odbędzie w Lima- 
nowy dnia 23. października b r. z następującym 
pr gram: m: a) o g di. 10 uroczysta nabożeństwa 
w kościele furaym, celebrowane przez infułata Win- 


cent: go Kolvre; b) posiedzenie w sali „S.koła*: 
l Prsemowa wstęuna — p. Jan Marszałkowicz. 
2. O ruchu katolukin —  Luiwik hr. Dębicki. 


3. O życiu katolickiem na wsi — ks. Jan Badeni 
T. J. 4 O us:ocjsejł w rolnictwie. 5. Sprawy eko 
nomicząe — dr Leopold Caro. 6 O kółkach rolni- 
czy h — p. Adım Żuk Ssarsceweki. 7. Postuluty 
miejscowe. 8. Przemowa końcowa ks. inf. Wincenty 


Kulor Katolicy powiatu limano wakiego mieć będą 
wstęp woley na salọ obrad Katolicy powiatów 
innych raczą wykazać się zaprosz3niem, które jako 


karta wstępu uaażanem będzie. Komitet wiecu ats- 


odosuwała odcienia czasu, 
lub wód. Słewem sarce Nory nurzało się, rzec 
można, w falach czegok niepojętego. Wkrótce 
wszystko to, co snajdowało się obok niej, a co 
było koniecznem, saczęło Norę napełniać mie- 
smakiem. 
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mik piękność drase w į gości, 


mowią: ks. Igiacy Górski, ks. Wincenty Jankowski, | 
ks Kazimierz Łazaraki, Franciszek Marek, Józef ' 
Mars, Jan Marszałkowicz, dr. Józef Orzeł, Włady- 
sław Walter, Adam Żuk Skarszewski. 

Giskawy proca3. Dzienniki poznańskie piszą: 
Sprawa Kopysteckicgo przed sąłami przysięgłych, 
która zainteresowała nietylko polskie i niemieckie > 
społeczeństwo, lecz także prawników wszelkich sfor, $ 
toczyła się po raz trzeci przed sądami przysięgłych 
Wiadomo, że w jesieni 1892 roku zastrzelili kłuso- 
wnicy barona Goliza i borowego Katha z Długiego 
Mostu w powiecie brodnickim. Oskarżono o mor- 
derst+o chałupnika Jakób» Malinowskiego «z Trze- 
meszna i kołodzieja Aatoniego Kopysteckiego z Za- 
stawia. Pierwsza sprawa toczyła się przed toruń- 
skim sądem przysięgłych w czerwcu 1698 roku 
i zakończyła się skazaniem na śmierć oskarżonego 
Malinowskiego, który się przyznał do zamordowania 
Katha, za morderstwo. Kopystecki skazany został 
za rozimyślue zabójstwo barona Goltza (według para- 
grafu 214 kodeksu karnego, aby przez obronę ujść 
karze za popełnioną zbrodnię) na dożywotni dom 
karny. Zsnim wyrcki zostały prawomocnymi, u- 
dało się Kopysteckiemu w październiku 1893 roku 
zbiedz z więzienia i  ujsć do Królestwa, 
Malinowski został na wiosną 1894 roku stracony. 
Przed Śmiercią przy ostatniej spowiedzi, więc na 
krótko, gdy miał stanąć przed sądem Boga, oświad- 
czył Malinowski, że on sam zastrzelił tak borowego 
Katha, jak i barons Goitza, że przeto Kopystecki 
niewinnie skazany i cierpi niewinnie. Na własne 
żądania i za pośrednictwem spowieduike powołany 
został do Malinowskiego w kilka minut przed 
śmiercią pierwszy prokurator p. Niechelski, przed 
którym zdał Malinowski uroczyście i urzędowo 
Bwoje wyznanie do protokołu. Potem nastąpiła 
ggzekucja wyroku. Tymczasem schwycono zbiegłego 
Kopysteckiogo w listopadzie 1895 roku w Rosji 


i wydano go do Prus. Naturalnie wnięsł obrońca 
skazanego, p. mecenas Palędzki 4 Torunia, natych- 
miast o ponowną rozprawę przed sądem i tak to- 


czyła się ta sama sprawą przed tciuńskim sądem 
prsysi giych w początku lipca roku bieżącego po 
raz drugi. Qpinja publiczpa, a zwłąszcza i prze- 
kovania katolików i przedewszystkiom  duchowień: 
stwa naszego nie wątpiły, ża zə względu na tak 
uroczyste zeznanie straconego Jakóba Malinowskiego 
w obliczu śmierci, nietylko pod względem religij- 
nym, mle i ursędowo Kopystecki od zarzutu ga- 
bójeiwa i kary dożywotniego więzienia uwolniony być 
musi. Okazało gig wazeluko inaczej. Prokurator, 
ch:'ś sam przyznał, że o katolickiej spowiedzi nie 
nie rozqmie, pow.edział, że sakrament spowiedzi 
Wobec prawa nie ma znaczenia, Że Malinowski wi 
dąc, iż mu za chwilę głowę setną, wziął całą winę 
na siebie, aby się Kopzetecki przynajmniej dłużej 
życiem  jesicze ciesz,ł. „Es scheint, als ob die 
Beichteau:sage des Malinowski nur gemach: ist, 
um zu dwpiren*. Pomisao dziglnej obrony sędzie- 
wie przysięgli uzuali Kopysteckiego winnym. 
Słysząc to, każdy w sali strucklał. I cóż się stało? 
Arzkdnał zniósł wyrok sędziów przysięgłgch, twier- 
dząc, że sędziowie przysięgli omylili się na nie- 
korzyść oskarżonego i prsekszał sprawę na przy: 
szłą sesję. 

Wozoraj stawał Kopystecki trzeci í ostatni raz 
przed sędziami w swej sprawie i, jak donoszą tole- 
gruficznie, sąd przysięgłych uwolnił Kopyateckiego 
od wszelkiej winy i kary — skazańsa wypu8432000 
bezzwłocznie na wclność. 

Francuz o „Panu Tadeuszu“. 2 Paryża pi- 
szą: Sezon wydawniczy się zaczął i pokazała się na 
półkach księgarskich książka, która trochę bliżej nas 
intereau;e. Autoren jej jest p. Ludwik Leger, pro- 
fesor literatur słowiańskich w Collège de France 
Tytuł książki „Russes ¿t Slaves“ (Rosjanie i Sto- 
wianie). Jest to zbiór artykułów oddzielnych, z któ- 
tych te j owe drukowane były po różnych prze.lą: 
dach drugorzędnych, poświęcone już te życiu społe- 
cznemu, już to literaturze różnych szczepów słowiań 
skich. Niniejszy tom jest drugą serją. W pier- 
wszej o naszej literatrze Bie było ani słówka. 
W drugiej, cbecnej, natomiast zajmujemy miejsce 
dość honorowe, prawie że równe Bułgarji (sic). 

Panu Leger nie brak dobcych chęci. Radby 
on zepoznać swoich rodaków z objawami literackimi 
Stowiuńszczyzny i dość sumiennie wystndjował na- 
przykład  komedje Fonwizina i „Pana Tadeusza“ 
Miekiewicza. Ale ponieważ wszystko to brane jest 
z drugich rąk, p. Leger posiada bardzo o przedmio- 
tach, wykładanych przez siebie, powierzchowne po 
jęcie, artykuły wyglądają na kompilacje, pisane 
stylem dość mizernym, zdradzające nieznajomość 
rzeczy dość często i w żadnem miejscu niezdolne 
rozegrzać i porwać caytelnika. Płaskie to jest i ba: 
nalne, jak inne wykłady na katedrze Collège de 
France, tego następcy Mickiewicza. 

Naszej literaturze w nowym tomie p. Leger po- 
święca trzy rozdziały, s tych jeden historji katedry, 
zajmowanej przez siebie, w którym wiele mówi e 
Mickiewiozu i trochę o Chodź»e — kartka poświęcona 
Aleksandrowi Ohodźse, którego p. Loger był uczniem, 
jest najlepszą cząstką dzieła, ba zawiera cuśkolwiek 
znikąd n.eprzepisanego; drugi rozdział mówi o Życiu 
i pracach Jnljana Niemcewicza; trzeci — to rozbiór 
obszerny „Puna Tadeusza“, po francusku: Messire 
Thaddóe. P. Leger nie szczędzi mu pochwał i na- 
zywa go arcydziełam, mle z przedstawienia rzeczy 
widuó, że zupełnie nie odesuwa piękności jego i 
powtarza — przeczytane. Od s'ebia dodaje poró- 
wnania różnych ustępów „Pana Tadeusz z... Don 
Kiszotem i Gargantuą (21) 


-=x 


jeździć po znanych miejscach kąpie- 
lowych i jaskiniach — zawsze, aby za pomnieć — 
oto, jakim był cel jego życia 

W chwilach, gdy próbował odnaleść spo- 
kój, odnajdywał też i swe wizje, Toresę i Lu- 
cjan3, których mary płoszyły jego sen i przypra- 


W swem serou dziecięcem ehowała ranę, | wiaty go o bezsenność. Jedyna tylko panna Mar 


beznadziajność, wieczny żal, a jednecześnie stan 
jej fizyczny rozwijał się jak najpomyślniej. 


XXXIV. 
Panna Marta nie omieszkała powiedzieć so- 


(| bie, że ponieważ Mitry nie chciał Nory wysłać 


s powrotem do klasztoru, najlepiej będzie pogo- 
dzić się z losem. W doma jednakowoż nie prze- 
stała być świadkiera przykrym dla obu stron. 

Co do Franciszka, to tan na nowo zaczął 
robić wyrzuty. 

— Noro — rzekł pawnego rasu — twoje 
spacary przeciągają się sbyt długo... Panno Mar 
to, to dziecko nie jest dość pilnie str: one. 

Mitry miał pewne skiupn'y. =u panna 
Marta umiała je zawsze uspakujać, umiała mu 
je z łatwością wyperswadować ; w rezultacie pra- 
gnął tylko Norę widywać jak najmniej. Zapomnieć 
o tem, że ona istuieje, zapomnieć jakiemu nędz- 
nemu stosunkowi zawdzięcza życie i prawo no- 
szenia zdradziecko jego nazwiska — oto wszy 
stko, czego żądał. Oddalić Norę, aby zapomnieć — 
rzucić mię w wir zabaw i uciech, przyjmować 


ta umiała go pocieszać, gdy wracał do Cava- 
laire; coraz więcej zaczął gustować w Niemce, 
która tak dyskretnie, a tak świetaie zarazem 
umiała płoszyć te mary, nie skąpiąc mu przy- 
tem dowodów swej życzliwości; w oichokci otwie- 
rsła flskoniki z eterem lub z chloralem i poda- 
wała mu cierpliwie napoja chłodzące. 

Czyż jego wściekłość nie uspokoiła się je- 
szcze? Nie. Zazdrość nabrała w jego sercu oha- 
rakteru jakiejś chroniczuej choroby. Od czasu 
do czasu musiał przecierpieć jakieś straszne 
przeslenie, 

Prawie w rok potem, gdy mu Nara dała 
taką straszliwą nauczką, a on starannie unikał 
wszelkiego z nią zetknięcia, aby nie doprowa- 
dzić do wybachu, miał z nią znowu scenę, któ- 
ra nową międsy nich rzuciła przeszkodę, nieza- 
pomnianą. 

Nora śpiewała w swym pokoju przy forte- 
pianis, Mitry w swoim pisał listy. Piękny, mło- 
dy głos Nory rozlegał się dźwięcznie przez 
otwarte okna, drgał na wolnem powietrzu sre- 
brnymi tonami, i w całej potędze swej czystości 
docierał do pokoju Mitry'ego. Nora, głosem, 


funtów szterlingów kary, 


X. austrj. wiec adwokatów odbędzie się w d. 
19, 20.i 21. bm we Wiedniu. Głównym tematem 
jego obrad będzie nowa procedura cywilna, a zgło 
szenia uszestnictwa przyjmuje adwokat wiedeźski dr. 
J. Ofner, Wollzetie ur. 12. 

Przepadł bez wieści w tych dniach we Wie 
dniu dyrygent filji austro-węg. Banku w Nagy Becs- 
kerek na Węgrzech, M. Heinrich i zachodzi obawa, 
że nieszczęsny popełnił samobójstwo. Powodem ma 
być silny rozstrój nerwowy, skutkiem któreg» Hein- 
rich od kilku już miesięcy nie urzędował wcale. 

Z Padwy donoszą: W tutejszej słynnej bazylice 
św. Pictra znajduje się ołtarz św. Stanisława biskupa, 
fundówany w roku 1607 przez Mikołaja z Ossolina 
Ossolińskiego. Obecnie, według sporządzonego plau 
restauracji bazyliki, ołtarz ten ma być usunięty. Ko- 
ściół ma odzyskać pierwotną posteó, więc wszystkie 
dodatki, pochodzące z XVII wieku i p Źaiejsze, będą 
usunięte. Szkoda zarówno ołtarza, jak licznych tablie 
pamiątkowych Polaków, którzy umarli w Padwie. 
Należałoby zaopiekować się niemi i zgromadzić je 
w; jednej z kaplie, otaczających presbyterjum. Są 
tam między isnami pomniki Aleksandra, Kazimierza 
i Krzysztofa Sapiehów, zmarłych w 1619 i 1637 r., 
Karoliny z br.  Wojnów ks. Jabłonowskiej, 
Andrzeja  Kuńskiego (z. m. 1586 r), Miko- 
taja Ponętowskiego (zm. 1598 r), Adama Zawlińskie- 
go (zm. 1608 r) i Juljana Dunina Wąsowicza (zm. 
1833 r) 

Niepoprawaym haltajem zdaje się być jednak 
syn byłego premiera włoskiego Orispiego, dr. Luigi 
Crispi. Jeszcze z pamięci cgółu nio wyszedł skanda- 
liczny proces o kradzież brylantów, w którym ten 
kawaler odegrał wcale niezaszszytaą rolę, a już nad 
chodzi z Ameryki p»ładeiowej — dokąd udał się był 
po owym procesie — wiadomość o nowym skandalu 
Mianowicie uwiódł żonę człowieka — pewnego po- 
wszechnie szanowanego pub} cysty w Rio da Janeiro 
— któcy przyjął go był gościnnie w doma swoim 
i użyczył mu bązinteresawnie przytułku. Wiarołomna 
K biet+ ponadto zabrała ze scbą dwoje małych dzieci, 
które dopiero z pomocą policji jej odebrano. Przeciw 
Crispiemu wdrożył oszukany maš postępowanie karne. 

Narodowa składka. Z powodu 60 lscia tak 
szczęśliwych rządów królowej Wiktorji, astatni nu 
mer Sunday Times wsywa wdzięszny naród do 
składek dl» księcia Walji, „sby mu umożliwić 
uaiczenie się a należności, które musiał zaciągaąć 
w ostatnich czasach, jaķo przedstawiciel Anglii; 
wiad»mo bowiem — dodaje czasopismo — że Środki 
matarjalne n.sępcy tr.au nie odpowiadają wymaga 
niom jego stanowiska,“ 

Największy dzwon na świecie cdlano w tych 
dasch w Cinciqnati (Stany Zj:dn. Aer. półn.). 
Waży on 80.000 ft. ma 8 sióp szerokości u otwsru 
i 7 stóp wysoteści, Samo serce waży 700 funtów. 
W metalu je t 78 procent miedzi i 23 pr. ołowiu, 

Wszystk: to już było. Chińczycy coraz więcej 
dają się we zaaki Kuropie |... Zenim spełni się prse- 
powiednio, iż rasa Żóła kiedyś, w nieznanej pray- 
szłości, zalejs zupełnie i wchłonie w siebi3 rasę 
białą, synowie państwa Niebieskiego tymozasem za- 
przeczeją nam pierwszeństwa w zakresie rozmaitych 
wynalazków. Kio wynalazł proch ?.. Chińczycy. Kto 
pierwsze zbydgwał ko]-ja?.. Chi$czycy. Kto reusit 
pierwazy pomysł druku?.. Chińczycy, Zdawało się 
noreszcie, że rasa biała wynal.zła coś przecłe, @zego 
Ch fizycy s bie nie przypiszą, a mianowi.js bioykl, 
Aż oto Li Huog-Czang, wprowadziay w Nowym Jorku 
də fsbryki welocypedów, ujrzawszy rower najnowez-go 
systemu, machnął ręką i powiedsiał, że przedmiot 
tea już przed extsrdz'estu wiekami znany był w Chi 
nach doskonala. Zə dynastji Yao welocypedy w po- 
wszechnem były użyciu. W Pekinie, jak twierdzi 
wie król Peczili, znajduje się j:don egzemplarz tej 
„maszyny”, której koło tylae połączone jest łańcu 
ch-m z kołem przedniem. Prsyjemności „pedałowa 
nia* używała w Chinach głównie piękna połowa 
rodz ja ludzkiego i to z tanledbaniem  obowiąsków 
domowych. Któregoś roku skonstatowano w Chinach 
zmniejsżinie się ludności. Grono mandarynów, po 
dłygich naradach, przypiszło ten objaw „szczęśliwe 
mu smokow.* — takie miano bowiem nosił welocy- 
ped w China h. Władca państwa Niebieskiego wyduł 
dekret, znbraniający kobietom używania przejąłdżek 
ni „szczęśliwym smoku“. Kiaancypentki — bo i ten 
wyBglazek pie jest wyłączną włusnością Kuropy, 
Cniny znają go od w.eków == podniosły wrsawę i 
wystąpiły z opozycją przeciwko przywilejowi, słażą- 
ceamu wyłącsnie dla mężczyzn Ażeby więc i wilk 
był syty i owca cała, ukazało się znów rosporządze 
nie, które raz na zaw*za położyło kres istnieniu 
maszyny dwukołowej. No i teras Chiny liczę cstery- 
sta milionów ludauści. 

— I wy dsświadszycie kiedyś tego samego — 
dvdał Li Hung Osang, kcńosząc swą opowieść. 

Jen:rat gubarnator warszawski hrabia Szu: 
wałow, jak to douosi Sł. Pełersbwrger Zeitung, 
mą w bieżącym tygodniu dla celów kurazyjnych wy- 
jechać za granicę. 

Sensac:jna poyłoska obiega po Londynie, a 
mianowicie, że sułtan zamierza przed sądami angiel 
nkiemi wytoczyć proces o oszczerstwo tym dzieBni- 
kom, które nazwały go „łuordercą*. Precedensy w 
tym kierunku już i tuieją. I tak w roku 1799 
Jobu Vint, Georga Ross i Joha Barry pociągaięci 
zostali do odpowiedzialności sądowej zw rzekome o- 
szczerstwo, popełnione na osubie cara Pawła I. w 
dzieaniku Courrier. Właściciel tego dziennika Vint 
skazany został na sześć miesięcy więzienia i 100 
współwinni otrzymali po 


który dzisiaj szczególnie podobnym był do głosu 
jej matki, śpiewała ulubioną piosakę Teresy, 
„Srebrny pierkcionek*. Dziewczyna prosi uko- 
chanego, aby po Śmierci, gdy ją słożą do tram- 
ny, wybitej białym atłasem, gdy spocznie blada 


| 8 posłaniu z róż, włożono jej na palec srebrny 


; pierścionek, dar jej kochanka. 

Mitry podniósł głowę. Słuchał z zmarszczo- 
nemi brwiami, patrząc przed siebie ponuro. Sło- 
wa i melodja tej piosenki wywierały va nim 
jednakie wrażenie. Zdawało mu się, że widzi 
Teresę umarłą, a jednocześnie słyszy żywą. 
Było to za silne wrażenie dla człowieka, które- 
go nawiedzały wiaje szaleństwa, który niejedno- 
wile przerażony chciał uciekać sam przed 

spg. 

Teraz, gdy Nora rozpoczynała piosenkę po 
raz trzeci, nie mógł wytrzymać już dłużej, 
zerwał się zrozpaczony z krzesła i zawołał: 

Panno Marte! Panno Marto! 
Panna Marta była zawsze na jego sawoła- 
nie, znajdowała się zawsze w pobliżu. 


i 
1 
| 
H 


W tej chwili, haf ując, siedziała w cieniu ` 


| kasztana, tua pod oknem Franciszka. 
— Jestem tutaj, panie Mitry ! 
— Rozkaż pani Norze, aby ratychmiast 
( przestała śpiewać! — zawołał Franciszek bru- 
' talaie. — Piszę, a jej śpiew mi przeszkadza. 
A zrosztą, powiedz jej pani, że nie lubię ani 
j jej piosnek, ani jej głosu, ani jej fortepianu, 
powiedz jej pani to! 
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miesiącu więzienia. W roku 1808 stanął przed 
„sądem ławy królewskiej" (Kingsbeach) Jan Peltier 
za to, że oczernił Napoleona Bonapartego, ówcze- 
nego pierwszego konsula i będąc skazanym dla tego 
tylko nie odbył kary, iż wówczas wybuchła wojna 
między Anglją a Francją. Byłaby to w każdym ra- 
zie une cause célebre w całem znaczeniu tego słowa. 

Z niedziel. Gdyby nie data kalendarzowa, 
która nielitościwie przypomina nam, że lada dzień 
już wkroczymy w drugą połowę października, mo- 
żnaby przypuszczać, że w naturze zaszła jakaś wiel- 
ka pomyłka i Że właśnie rozpoczyna się poetyczna 
pora fjołków i motyli. Wczorajszu niedziela była w 
oałem tego słowa znaczeniu dniem wiosennym. 
Mieliśmy wszystko, co się przywykło oglądać na 
wlosnę: przepyszne niebo lazurowe, dużo słońca, 
jasne fizjogncmje ludzkie, zdwo'ony ruch na ulicach, 
mnóstwo pięknych twarzyczek i tozkoszną atmosferę, 
która rzuca w dusze biednych miessczuchów odrobinę 
radości i zdrowia. Żłndzenie wiosny było tak zu- 
pełnem, że nawet ogród Jezui.ki roił się w połu- 
dniowych godzinach od publiczności. Program dnia 
był niezwykle ożywiony: wyścigi cyklistów, koncerty. 
spacery wypełniły go po kolei. W teatrze rosko- 
szna „Chichotka* (p. Kliszewska) podtrzymywała 
swoją grą sympatyczny nastrój, a p. Bogucki zbie- 
rał oklaski za kuplety o cyrku, który równocześnie 
dawał przedstawienie przy ulicy Zygmuntowskiej, 
Kawałer orderu Takowy i właściciel królewskich 
murowanych cyrków w Bukareszcie i Jasach nie 
mógł narzekać na brak frekwencji, i 

Konzert „Echa“ wezorajszy wypadł ponad 
wszelkie oczekiwania świetnie. Dla towarzystwa tega 
nowa era nastała z chwilą objącia dyrygeatury przez 
p. Jana Galla, inauguracją jej pełoą powodzenia był 
też koncert wczorajszy. Jntro podamy o nim wyczer- 
pnjące sprawozdanie. 

| , zgromadzenio robotników katolickich, sapo- 
wieazlane na wczoraj w południe do sali ratuszowej 
eelem zawiązania stowarzyszenia »Spójność* na wzór 
krakowskiej „Przyjaźni* ks. Badeniego, nie odbyło 
się. O godź. 13. zebrało się w korytarzach ratuszo- 
wych kilkuset robotników, pr:eważnie jednak socja- 
listów, którzy nawet urządzili sobie na prędce małą 
agitacyjkę, preylepiwszy na ścianie czerwony afisz, 
zapowiadający zgromadzenie na dziś. Po piętnasto- 
minulowem czekaniu napróżno i rozmaitych domy- 
słach co do nieodbycia się zebrania, zjawił się pą: 
chotek magistracki i obwieścił, że zostąło ona odłos 
żone na później. Na godzinę przedtem rozlepiono w 
mieście plakaty, zawiadamiujące o odwołaniu zgro 
madzenia, gle w tak ezczupłej liczbie, ża prawie nikt 
o tem nia wiedział, 

Nowe pismo socjalistyczna powstaje we Lwo- 
wie.» Pod tytułem Jüdisches Volksblatt zacznie 
w tych dniach wychodzić dwutygodnik żargonowy, 
jako organ żydowskich robotników w miejsce upa- 
dłeg» Arbeitera. Dowiadujemy się o tem z plaka- 
tów, rozlepionych w żydowskiej dzielnicy miasta, 

350-ietni jubilausz istnienia lwowskiego Tow. 
strzeleckiego rozpoczął się wczoraj „jubileuszowem strze- 
Janiem", które trwało przez cały drień od goda. 8. 
rano aż do zmroku w sobotę i wczoraj. Właściwa 
uroczystość jubileuszowa odbędzie się d. 18. bm. 
w niedzielą. 

Ruch przedwyborczy. Od dra Osralda Ba l- 
zera, rektora uniwersytetu lwowskiego, otrzymu- 
jemy psano, w którem prostuje on doniesienie na- 
szgo korespondenta stanisławowskiego i oświajeta, 
iż o manjat posła do rady p stwa z m, Stanisła- 
wowa wcale nie ma zamiaru się ubieg.ó. 

W sprawie wyborow do sejmu zwraqgamy 
uwagę, że termin reklamacyjny upływa z dniem 17. 
bm. (włąc:nie) Kto tedy chce przeglądnąć listę wy- 
boreów, względne reklamować swe prawa, powinien 
uczynić to w powyższym terminie. Peźniej wezłkie 
reklamacje nie b,dą uwzględa 0320. 

Z balkonu drugiego piętra przy uliey Hali- 
ckiej 1 1, skoczył wczoraj o godz. | w południe... 
pies duży legawy na przechodzącego kowala p C. 
i potłukł go tak, że musiano wzywać pomocy stacji 
r.tynkowej 


—-— SSC 


* V posisdźen'e plenarnej lwowskiej izby han: 
dlowej i przemysłowej odbędzie się w środę, 14. 
paździeraika o godzinie 6 wieczorem, w lukalno- 
ścia:h izby (plac Halicki 1. 10.). 

* Jedno stypańdjum o rocznych 100 zł. (200 
koron) zawakowuło z faudacji im. Henryka Strzelec- 
kiego, o kióre ubiegać się mogą tylko ubodzy qcznio- 
wie krajowej szkoły zosp :darsiwa lasowego we Lwo- 
wie, wyznania katolickiego, którzy dobrym postępam 
w Lauzach i nienagannem moralnem zachowaniem się, 
na wsparcie zasługują. Bliższe warunki ogłoszona są 
w dyrekcji krajowej tskoły gospodarstwa lasowego, 

Sziadki Ba gelo użŻytoozussQi pualiozzej lun aa 
rodey - 

Związek kat. towarzystw i zakładów dobroczynnych, 
Dla rodzin L i Sz. znajdujących się w wyjątkowej nę- 
dzy, złożyli jeszeza: Hr Dziedus yeki z Martynowa 10 zł. 
Jadwiga Jordan z Zaszczowa 10 zł L Swiebodzin 1 zł. 
Krenzel ze Lwowa 1 zł. Aniela Ryszkowska z Tarnopola 
4 zł. N. N ze Szezerca 2 zł  Rosenfe'd ze Lwowa L zł. 
Iwanicki Józef ze Lwowa 2zł. N N. przez „Gazetę 
Lwowską 2 zł Wszystkie datki ogółem wynizsły 104 zł. 
i zostały rozdzielone według Życzeń ofiarodawców, nadto 
otrzymaliś ny 8 maszyny do szycia, z których jedną od- 
dano rodzinie § inne zaś zatrzymano do dalszego rozpo- 
rzenia Ws:y tkim szlaahetnym  ofiarodawcom składa 
związek najserdeczniejsze „Bóg zapłać”, oświadczając, 
ża z dnian dzisieszym składkę na powyższy cel Za- 
mykamy, 

Zmarii. 

W Wyżniey zmaiła w 17 roka życia Helena Ta- 
bora, córka . tarosty 


Głos dziecka się urwał w | połowie co do- 
piero rozpoczętego pełnym, dźwięcznym gło- 
sem frazeBu. 


— 


| Czyżby co słyszała ? 
! 


Panno Norol — zawołała z kolei panna 
Marta z dołu. 
otrzymała żadnej 


| Nie 
| anita, "że powinna udać się do pokoju Nory 


odpowiedzi i są: 
na górę. 
Nora, blada, z maciśniętymij zębami, wy- 


ciągnęła fortepian na środek pokoju, otwo- 
rzyła go i scyzorykiem prsecinała struny, 

| jedna za dragą. 
— Oto moja odpowiedź! — rzekła do osłu- 


| piałej panny Marty. — Proszę panią, powieds 
ojcu, że nie usłyszy więcej ani moich piosnek, 
ani mego głosu, ani mego fortepianu. Ale po- 
wiedz mu pani także, że ponieważ dom ten stał 
sią dla mnie nieznośnym, więc chcę być w 
przyszłości wolną, zupełnie wolną! Uważano 
to za rzecz niestosowną, gdy wczoraj wieczorem 
wróciłam z konnej przejażdżki już po zachodzie 


słchca. Teraz z mych wycieczek będę powra- 
cała, kiedy mi się tylko będzie podobało! 
Niech mnie pozostawią w zupełnym spo- 


koju.. Będę sobie śpiewała, albo w lesie, albe 
nad brzegiem morza. 


(Ciąg dasa: nastąpi) 
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W Poznaniu zmarł Władysław Dembowski, 
ojeiec posła do parlamentu niemieckiego dra Zyg runta 
Dembowskiego. 

Matylda Merklingerowa, 
w 50 1. życia. 


zmarła w Rzeszowie 


Obchód unji brzeskiej. 


Lwów 11. października. 

Kaulminacyjny punkt uroczystości, jaką cer- 
kiew unicka obchodzi obecnie z powodu trzech- 
setnej rocznicy swojego połączenia się z katoli- 
cysmem, rozpoczął się w dnin dzisiejszym w 
archikatedrze Św. Jura. Będzie to tak zw. 
triduum, czyli pontyfikalne trzydniowe nabo- 
żeństwo na intencję pomyślnego rozwoju unji 
na ziemiach ruskich. Znaczenie tej uroczystości 
wybiega daleko po za szranki zwykłego ko 
śeielnego obchodu i nabiera ogromnej wagi jako 
wielka manifestacja tej części ruskiego społe- 
czeństwa, której rządy kozackiego knuta nie 
dosięgły, aby odebrać jej wiarę ojców gwałtami 
i rozlewem krwi, jak miljonom luda ruskiego 
za kordonem. Uroczystość jubileuszowa zainicjo- 
wana przez książąt kościoła ruskiego w Galicji, 
a wsparta i uświetniona współudziałem obu 
pozostałych obrządków krajowych i całego szcze: 
rze katolickiego społeczeństwa, jest clbrzymią 
apoteozą wolności samienia, protestem przeciw rozle- 
wowi krwi naszego nieszczęśliwego luda, przelanej 
w obronie swojej wiary zarówno pod grecką cer- 
kiewką Pratulina, jak pod łacińskim kościółkiem 
krożańskim. Sąsiedzi nasi i ci wszyzcy, którym 
na sercu leży rozwój prawosławia, nie jako ideal- 
nej własności rosyjskiego narodu. ale jako poii- 
tycznego kitu, mającego na wieki sacieńnić prsy- 
musuwe węzły, jakie połączyły lud polski i raski 
z caratem, zrozumieją chyba zbyt dobrze donio- 
słość jubileuszowej uroczystości. Nie urządzono 
jej „pa ukazu“, motorem jej nie był strach 
przed sayłką na Sybir, ale głęboka miłość dla 
katolicyzmu. To jest morsina i _ nieskoń- 
ezona wyższość, unji nad prawosławiem. Tu 
dobra wolą, wiara i szczerość — tam przymus, 
polityczne cela i obłuda. Wierzą, bo wisi nad 
nimi groza wygnania i mordów. Ale otwórzcie 
kordon, opuśćcie lufy waszych karabinów i rze- 
mienie nzhajek, a miljonowy tłam rzuci wasze 
ołtarze obłudy i jak fala popłynie ku wzgórzu 
ów. Jura, gdzie tryumfujs dziś prawda i wol 
ność... 

Uroczystość jubileussowa ciągnie się już wła- 
ściwie od trzech tygodni, mianowicie od 27, wrze- 
śnia. Niedziele 27. wrzekaia, oraz 4. paździer 
nika poświęcone były procesjom, modłom i in- 
nym ceremonjom cerkiawnym, które odbyły się 
przy współudziale nieprzeliczonych mas ludności. 
Dzisiejszy dzień rozpoczął, jak już wspomnie- 


kolei odprawią pontyfikalne msze św. wszyscy 
trzej arcybiskupi lwowscy: Issakowicz, Moraw- 
ski i Sembratowicz. Rano między godziną 5. 
a 6. odbyła się pierwsza „służba boża* wedle 
obrządku gr., poczem nastąpiło uroczyste poświęce- 
nie katedry ów. Jura przez ks. metropolitę Sem- 
bratowicza. O godz. 10. rozpoczęła sią wielka 
sza bw. wedle obrządku ormjańskiego. Cslekro 
zał ją w szatach pontyfikalnych ks. arcybiskup 
Issakowiez, który wygłosił krótkie kazanie, za- 
stosowane do uroczystości. Równocześnie na dwo 
rze, w urządzonym umyślnie na ten cel namio- 
cie, odprawiono bez przerwy od godz. 6 do godz. 
12. czytane msze św. dla ludu, który nie mógł 
znaleść miejsca w przepełnionej katedrze. Kaga- 
nia z balkonu metropolitalnego pałacu wygłosili 
o kolei ks. Batyljanie: Skorobohaty i dv. hr. 
Sa tyski, ihumen monasteru lwowskiego. Popo- 
ładniu odbyły się nieszpory, które odprawił pro- 
boszcz katedralny ks. kanonik Piórko w asysten- 
cji duchowieństwa z kazaniem. Kazania tego 
wysłuchał kz. kardynał na tronie obok głównego 
ołtarza. Wieczorem ruszył od św. Jara proce- 
sjonalny pochód do cerkwi wołoskiej pod prze- 
wodnictwem ks. kardynała z bractwami. Proce- 
sja była olbrzymie i robiła wrażenie wprost im- 
ponujące. Porządek jej był następujący : bractwo 
Bazyljanów, cerkwi św. Paraskewy, Wołoskiej 
i áw. Jura, chór djaków, katachaci szkół lado- 
wych, duchowieństwo archikatedralne począwszy 
od najmłodszych, katecheci szkół średnich, semi- 
narium, radcy korsystorjalni, kanonicy, archi- 
djakon z asystą i dwoma djakonami. Z pieśnią 
Preczystaja Diwa Marja szedł pochód ulicami 
Karola Ludwika, Rynkiem i uucą Ruską. W po- 
łądnia między godziną 1. a 2 odbył aię u ka. 
metropolity obiad na 30 osób, przeważnie ducho- 
wnych ormjańskich i ruskich. Toasty wznosili 
tylko ks. Sembratowicz i Issakowicz. Przed cbia- 


I 
liśmy, jabilenszowe triduum, w ciągu którego po | 
| 


m ks. kardynał własoym aparatem fotografi- 
cznym zdjął grupę swoich gości. | 
Wzgórze św. Jura i wnętrze katedry mają 
świąteczną powierzchowność. Dekorację i zieleń 
spotyka się co krok. Balkon arcybiskupiego 
pałacu ubrary purpurą w formie namiotu. Na 
szozycie korona i insygnja kardynalskie, poniżej 
portret Lecoaz XIII. i dwie daty: 1596, 1896. 
Na podwórzu podczas mszy Św. ustawiły się 
rzędem pomiędzy pałacem a katedrą procesje 
Grsybowic, Podborzec, Radca, 
Siechowa i Solanki Od pierwszej bramy kate- 
dralnej do drugiej rozsiadł się żywy płot ubo- 
gich, którzy charakterystycznym swoim pcłópie- 
wem dopraszają się jałmużny. Plac św. Jara 
wygląda jak podczas odpu:tu. Pod murem, ops- 
sującym katedrę, potworzyły się formalne obo- 
zy chłopskie, lśniące pstrokacizną najjaskra- 
wszych kolorów. Handlarze zaimprowizowali s0 
bie na prędce sklepy pod gołem niebem. Są ko- 
żuchy z Tyśmienicy i Kańczngi, są czapki, ubra- 
nia, paciorki i szklane perły dla dziewcząt, na- 
czynia itd W kilka pawilonikach pomieściły się 
„cukiernie* podcerkiewne. Tu zagląda tylko 
arystokracja wiejska, aby się zaopatrzyć w pier- 
niki. Nie brak nawet herbaciarni podręcznej. 
Herbata gotu,e się na ławce w olbrzymim bla- 
szanym samowarze, obok którego piętrzą Się 
stosy kostek cukrowych, łyżeczek i szklanek. 
Szklanka kosztuje 2 ct., amatorów jest więc 
poddostatkiem. Oryginalny ten obóz zostanie we 
Lwowie jeszcze przez dwa dni, tj. w poniedzia- 
łek i wiorek — tyle, ile potrwa uroczystość ju- 
bilenszowa. "W poniedziałek celebrować będzie 
pontyfikalcą mszę u św. Jura łaciński arcybi- 
skup ks. Morawski, we wtorek ka. kardynał 
Sembratowicz. 


ty i © z z 
Cyziisc.. 
Wyleczeni prawdopodobnie na długo z chę- 


ci sprowadzania do Lwowa „międzynarodo- 


z Malechowa, 


ani nie czyni białymi. A więc każdy opró 


wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliezno-ziołowym 
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CM Koncert „Echa“. 
| 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie. gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
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| wych“ swoich kolegów po sporcie, urządzili cy- 
| kliści nasi wczoraj popołudniu o g. 3. na torze 
| klubowym meeting jesienny, który zamknął te- 
| gorocsny sezon Do turnieju dopuszczeni byli 
tym nazem tylko cykliści polscy, Warszawiacy 
jednak nie przybyli, a dopisał tylko Kraków i 
niektóre miasta prowincjonalne Pomimo, iż po- 
goda była prześliczna, jak wymarzona, publi- 
czność zjawiła się w stosunkowo szczupłych za- 
stępach. Przebieg zapzeów był następujący. 

W pierwszym wyścigu na tandemach, 3000 
metrów, brały udział trzy pary. Oznaczoną 
przestrzeń przebyli w 5 m. 15 sek. Marjan Gu- 
stowicz i Arnold Friedrich, po nich przybyli 
Antoni P.żel i Strzelecki, którzy jechali pod 
pseudonimami i dopiero po zdobyciu drugiej na- 
grody odkryli przyłbicę Nagrody: medale sre- 
brne i jeden bronzowy. 

W drugim prowincjonalnym wyścigu z wy- 
równaniem na rowerach, 3000 metrów, brało 
udział tylko trzech cyklistów. Do mety przybył 
pierwszy Przemyślanin Władysław Fawulski w 
5 m. 27 sek., zdobywając sobie mały złoty me- 
dal. Po nim przybył Sanoczanin Wiktor Mozo- 
łowski, któremu dostał się srebrny medal. Pa- 
wuiski jechał jednak od mety, mając 150 me- 
trów „vor“, zadanie jego było więc daleko ła- 
twiejsze. Trzeci zapaśnik Przemyślanin Wach- 
tersbach miał 300 mtr. wyrównania. 

Trzeci wyścig główny na rowerach rozgry- 
wał się na największej przestrzeni, bo 10.000 mtr. 
czyli 25 ekrążeń, Współzawodników było po 
czątkowo siedmiu, potem cyfra ta stopniała do 
pięcia, gdyż w 15 okrążenia wycofał się jeden 
cyklizta, a w 18 dragi. Zwyciężył Arnold Fri 
drich miwa :% podczas biega spadł z maszyny, 
wskutek czego stracił trochę czaau. Drugi przy- 
był Michał Zgoda, trzeci Krakowianin Mańko- 
wski. Zwycięzca jechał 10000 mtr. 20 minuat 
5 sek. Otrzymał duży złoty medal. Draga na- 
grodu: mały medal złoty. 

Czwarty wyścig pocieszenia na rowerach, 
1000 mtr., miał tylko dwóch amatorów. Pocie- 
szył pię Jan Fontan, który jechał 1 m. 54 sok. 
i otrzymał srebrny medal, Współeawodnik jego 
z konieczności wziął drugą nagrodę. 

Piąty wyścig z wyrównaniem ne rowerach. 
Meta 1000 mtr. Zwyciążył Stanisław Pawluk, 
po nim przyszedł Mieczysław Gelpi i Tadeusz 
(łastowicz. Wyrównania: 50, 70 i 60 mtr. Na- 
grody: pierwsza mały złoty medal, druga sre 
broy -duży medal. Zwycięzca jechał 1 m. 
28 sek. 

Szósty wyścig m wyrównaniem na tande- 
mach, 2000 mtr., został unieważniony przez ko 
misję nędów z tego powodu, iż na samym po- 
czątku dwom tan emistom spadł łańcuch z ma- 
szyny, wskutek czego musieli stanąć, a następna 
daj sądząc, że wyścig nie jest ważny, zwolniła 

ieg. 

W ostatnim biegn pożegnania, 1609 mtr., s 
wyrównaniem, zwyciężył Pawluk, który szedł 
od mety, po nim przybył Fontan, mający 80 
mtr. wyrównania i Głeorgeon, mający 120 mtr. 
wyrównania. Nagrody: dwa srebrne medale i 
jeden bronzowy. 


Waal ol OŚCi iWeraCKkie 1 alLySCYCZAŁE. 
Rapertoar teatrałny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz trzeci „Chichotka*, operetka 
w 3 aktach Eugeniusza Taunda; jutro w środę 
„Ludwik XI“, tragedja w 5 aktach Dalavigny'ego, 
z p. Żelazowekim w roli t tałowej i panną Gottowt 
w roli Maryni; we czwartek „Chichotka*, operetka ; 
w piątek po raz pierwszy „Niewierna*, komedja w 8 
aktach R.b-rt» Bracco, tłumaczył Jan Kasprowicz. 
Z teatru. Personel drama yczny teatıu lwo- 
wskiego da we czwartek pierwsze przedstawienie 
w Przemyślu w sali „Sokoła“. Odegraną zostanie 
komedja Labowskiego pt. „Królewicz”. 


W artystycznem działaniu towarzystw śpie 


wackich i mnazycznych, jeden tylko iatnieje 


ideał, a tym jest doskonałość wykonania skoń- 
czona, absolutna. Doskonałość ta jednakże, na 
którą składa się szczegółów bez liku, polega 


głównie na harmonji dwóch pierwszorzędnych 
czynników, mianowicie dżwięku, to jest ciuła 
spiewu zbiorowego itej siły, która się przejawia 
w każdaj nucie i każdym takcie: w zaatakowania 
tonu, w wypowiedzeniu wyrazu, w zaokrągleniu 
frazy, w przyspieszeniu i zwolnieniu tempa — 
siły nazywanej pospolicie duszą wykonania. 
Harmonia ts nie jest łatwą do uzyskania i gdy 
rozglądniemy się wśród naszych towarzystw 
śpiewackich, to po większej części spotkamy 
zamiast niej przewagę któregoś z tych dwóch 
pierwiastków. Żywym dowodem tego są dwie 
„Latnie*, przodujące polskim towarzystwem śpie- 
wąckim: „Lutnia lwowska“ i „Latnia warsza- 
wska”. Pierwsza reprezentuje przewagę „Ciała“ 
druga przewagę „daszy*. Z dźwiękiem chóru 
„Luta: lwowskiej”, (mamy na myśli koncert wy- 
stawy w roku 1894 i kiłka innych późniejszych) 
tradno równać który z chórów polskich, z inteli- 
ganoją znowu subtelnością i zapałem nadającym 
odrębny, głębszy charakter wykonaniom „Latni 
warszawskiej“, trudno dotychozas było współza- 
wodniczyć wszystkim innym towarzystwom. 

Ciekawa teraz rzecz, jakie stanowisko zaj- 
maje „Echo“. 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, iż po 
wiełu przejściowych fazach gorszych i lepszych, 
zawinęło ono obecnie dopiero do przystani, 
z której otwiera się widok na przyszłośś istotnie 
artystyczną. Hasło, pod którem „Echu* produko- 
wało się dotychczas przeważnie: „popularność 
przed sztaką*, zostało już dzięki Bogu złożone 
ad ac'a i oby nigdy nie było więcej podejmo- 
wane. Ubieganie się za przydomkiem „sympaty 
czne” jak najtańszym kosztem ustąp:ł> miojsca 
siudjom i pracy; w pierwszym więc rzędzie 
nznać należy, na serjo postawiony cel dążenia 
do artystycznej doskonałości. W jakim kierun 
ku, którą drogą dąży „Echo“ do tego celu, 
o tem rozstrzygnąć nie trudno, gdyż w takich 
rzeczach z góry rozatrzygają pomekąd warunki, 
w jakich towarzystwo się znachodzi i środki, ja- 
kiemi rozporządza. Otóż warunki istnienia arty- 
styczne, skoncentrowują się w tego rodzaju to: 
warzystwach w osobie dyrygenta; co do Środ- 
ków, to zależą one od przypadkowego prawie 


dohora materjału głosowego Śpiewaków. 
Pod względem dyrygenta miało „E:ho* wy- 


cz płukania ust odolem, lub inną 


Diiin” 


jątkowe 
Galla, muzyka, 


aea 


szczęście pozyskania sobie p. Jana 
który w prowadzeniu chórów 
mało ma rywalów w Polsce, człowieka, który 
muzykę odczuwa nadzwyczaj subtelnie, który 
całą poetycką stronę kompozycji rozumie równie 
znakomicie jak jej budowę imazyczną, a przytem 
posiada nadzwyczaj wie!e energji, animuszu i 
ognia. Bez dyrygenta obdarzonego chociażby czę- 
ścią tych zalet, każde ciała choralne będzie 
martwe — z nim nawet mniej wydatne środki 
głosowe nabiorą znaczenia i blasku, bo wszystko 


co w tych śpiewackich duszach się tylko mieści, :; 


każdą ich nailepszą cząstkę, dyrygent ten zdoła 
wykrzesać i w żywy zamien'ć efekt. Otóż mamy 
i odpowiedź na postawiena powyżej kwestję. 
Z takim dyrygentem „Echo“ musi koniecznie 
grawitować ku temu, co charakteryzuje „Lutnię 
warszawską“; środki bowiem głosowe „Echa* 
na razie nie są w takim rozkwicie, 
zagłuszyć tę tak pięknie rozwijającą się stronę 
duchową, gdy zaś tan rozkwit głosowy nastąpił 
kiedyś — a nastąpić musi, bo dzisiejsi śpiewacy 
są przeważnie bardzo młodzi s nowi członkowie 
również prżybywają — to zupełaa obfitość dźwięku 
głosowego spotka się już wtedy z dojrzałością 


artystyczrą śpiewaków i nie sprowadzi żadnych : 


wykroczeń niaestetycznych. Tą zaś drogą osią- 
gnie „Echo“ ideał muzyki choralnej: ową równo- 
wagę „Ciała“ Bpiewn z jego „duszą“. 

Kierunek ten we wczorajszym koncercie do 
bitaie się zaznaczył. W wykonaniu „Eschistów* 
nie przyświeca nigdzie przysłowiowa dewiza 
„huknijmy sobie*, wymawiana z dumą przez 
właścicieli potężnych basów i donośnych teno 
rów, sle miara artystyczna kierująca używaniem 
siły rozumnie i we właściwem miejscu. Rozmaite 
jej a liczne stopnie, niemniej jak subtelne zmia- 
ny rytmiczne, z których ezuć wyśmienitą kar 
ność, są podstawą Bwietnego efektu, jaki zrobił 


wczoraj chór „Echa“ pod batutą nowego dyry- | 


genta. A efekt ton zdsje się przychcdzić tak 
łatwo: bez wysiłku, bez brawowania potęgą 
głosu, baz chełpliwońci śpiewackiej. I stąd we 


wszystkiem panuje taki nastrój actystyczny i taka 
powaga, chociaż obok niej znajduje się miejsce 
i dla fantazji i dla animuszu. 

Wśród licznych utworów wykonanych przez 
„Echo“ a zaczerpniętych wyłąsznie z polskiej 
literatury choralnej, najwięcej wyróżnił się chór 
Maszyńkiego „Dwie dole“, prześlicznie pomytla- 
ny i pełen nastroju; był on też wykonany skoń: 
czenie. Ostatnim wyrazem subtelności było ró- 
wnież wykonanie „Wiosny“ i „Z łąk i pól“. Na- 
stępnie zaś trudny już wybór, bo i piosnki Mo 
niuszkowskie i ludowe w znakomitem opracowa* 
niu Qalla i Bersona utwory, odśpiewane były 
doskonale. Osobaa wzmianka należy się też kom- 
pozycji Bergsona „Oj mstusia* trochę może przy- 
długiej, ale pełnej pięknych pomysłów. 

Chóry przeplatano produkcjami solowemi. 
Poznaliśmy tu piękny mezosopran p. Majerowej, 
kwalifńkujący się na scanę, bo donośny i pełen 
ładnego dźwięku; poznaliśmy też dwie cenne 
siły w osobie pp Jarońskich, którzy wykonali 
na wiolonczeli i fortepianie utwory Rubinsteina 
Mendelssohna i Poppera. 

Produkcja wczorajsza „&cha“ była dla 
wszystkich nowością na estradzie naszych chó- 
rów, dla większej części publiczności naszej na- 
wet — niespodzianką. Tem goręcej więc na- 
gradzano oklaskami śpiewaków. Mają oni od 
wczoraj zapewnione powodzenie, nietylko u nas, 
ale w całym kraja. Powodzenia to bądzie się 
wzmagać, bo źródło z którego caerpią swoje efa- 
kty jest obfitsze niż każde inno: są „Echiści* 
jak owa biblijna Marja, która lepszą obrała 
cząstkę — do nich też przyszłość należy. 

St. Niewiadomski. 


"= I rain 
Gospodarstwo, handel i przemysł. 


Kraków 9 paźdz. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acoino za nową pszenicę: białą od 7:70 
do 810, czerwona 770 do 8:05 zł, żółtą 7:70 do 805 zł., 
Żyto 670 do 7— zł, jęczmień browarny 625 do 
720 zł, na paszę 5'45 do 5'80 zł., owies 575 do 6*40 zł. 


owies nowy —— do —'— zł, pszenica nowa —'— do 
—— zł, żyto nowe —— do —— zł, wykę —— 
do —— z, rzepak 1025 do 11 — zł, konicz czer- 
wony —*— do —— H, biały —— do —— zł. 


Wszystko za 100 kilogr. 


Qstatnie wiadomości. 


Usposobiony dla  Ormjan nader przy- 
chylnie dziennik londyński Daiły News pomieścił 
temi dniami obszerną rozmowę swego korsspon- 
denta genewskiego z dwoma bawiącymi w Sswaj- 
carji wybitnymi przewódcemi sprzysiężenia or- 
mjańskiego, pp. Głaro i Gratsch. Obaj zoznali bez 
ogródek, że spiskowcy mieli zamiast spalić cały 

taabał, gdyż wóród pożogi łatwiej byłoby im 
umknąć, a także opanować i splądroweć bank 
otomański Na trop sprzysiążenia wpadła policja 
turecka dzięki temu, iż niektóre szamożniejsze 
rodziny ormjańskie, usłyszawszy, na co się zanosi, 
czemprędzei epaściły Stambuł, co naturalnie 
zwrósiło uwagę policji. Sząd teź znaae wypadki 
stambulskie w dniu 26. sierpnia b. r. wypadły 
zupełnie inaczej, aniżeli to było przez Ormjan 
ułożone. 


Car przejeżdżając granicę Francji, wystoso- 
wał z Pagny sur Moselle do prezydenta Faure'a 
następujący telegram: „W chwili, gdy przekrz- 
czem przez granicę Francji, raz jeszcze che) 
panu wyrazić, jak carowa i ja jesteśmy wzru- 
szeni gorącem przyjęciem, jakie nam zgotowano 
w Paryżu. Czuliśmy uderzenia serca pięknej 
Francji w jej pięknej stolicy w Paryżu. Pamięć 
dni tam spędzonych na zawsze utrwali się w 
sercach naszych. Proszę o naszych uczaciach 
uwiadomić całą Francję.* 

Prezydent Faure odpowiedział na ten tele- 
gram jak następuje: „W chwili gdy W. O. Mość 
opuśsiłeś Francję, wielce mi jest miłem ża je- 
szcze raz mogę dać wyraz radości, jaką twa wi- 
myta nas przepełnia. Życzenia francuskiej rzeczy- 
pospolitej towarzyszyć będą W. C. Mokei aż do 
progu twego państwa i podczas pełaego sławy 
twego panowania. 

Ostatnia ta wymiana serdeczności między 
carem a rzecząpospolitą francuską wywołała 
gwałtowny spadek kursów na giełdach : borliń- 
skiej i wiedeńskiej. 


Jest to jedyny do dzisiaj p 
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aby miały ; 


a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 


(Pudałko 40 centów). 


1 e 5 
| Rada państwa. 

| (Telegramy „Dziennika Polskiego*.) 

| Wiedeń 12. października. (Z Koła polskiego). 
Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto w dyskusji 
szczegółowej ustawę o swojszczyźnie. 

W odeń 12: października. Po przyjęciu przez 
izbę panów bez zmiaay reformy podatkowej jest 
teraz rzeczą pewną, iż wejdzieona w życie 
dnia l. stycznia 1898 roku. W ministerstwie 
skarbu ukończono już wszystkie roboty przygo- 
towawcze w tym celu, 


Wiedeń 12. października. Sonn u. Montags 
Ztg. donosi z Berlina, iż w tamtejszych kołach 
parlamentarnych przepowiadają bliskie rozwią- 
zanie parlamentu niemieckiego. 

Przybram 12 paźłziernika. Na zwołanem 
przez Młodoczechów zgromadzeniu było około 
, 300 osób. Przemawiali pp Esgel, Brzeznowsky, 
| König, Skarda i inni Socjalni demokraci, chrze- 
ścjańsko socjalni i postępowcy zasypali Młodo- 
czechów zarsutami. Poseł Engel odpowiedział, iż 
należy przeciwdziałać reakcji klerykalnej, a gdy 
ją się zwalczy, nadejdsie chwila, w której po- 
| łączą się Niemcy i Czesi, aby kierow:¢ losami 
Austrji (?) 
| Berlin 12. października. Norddeutsche Alle 
' gemeine Zeitung pisze: Car, który się przekonał 
| w Wiedniu i w Wrocławiu, że pokój enropejski 
| 
| 


| = 

| Teiegramy „Dzienn:ka Posskiego ; 
| 

| 

| 


znajduje najgorętszych obrońców w cesarzach 
i Austrji i Niemiec, mógł opuścić i Auglję z tem 
przekonaniem, że i stamtąd dla pokoju europej- 
skiego nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
Francję opuścił zapewne 
| Niemczech istnieje to silne przekonanie, 
| sojusz franko-rosyjski. nie będzie wyzyskany w 
celach wojowniczych, lecz będzie służył zada- 
| niom pokojowym. 
Ponieważ z drugiej strony Niemcy z Rosią 
nie mają do załatwienia żadych sprzecznych 


a i 
z zadowolaniem. W 
że 


interesów politycznych, przeto mogą z tem wię- 
kszem spokojem skonstatować świetny przebieg 
uroczystości w Cherbourga, Paryżą i Châlons. 
Darmstadt 13. psździernika. Para carska 
wyjeżdżała wczoraj z rodziną wielkoksiążęcą na 
| spacer. Wieczorem wszystkie towarzystwa śpie- 
wackie uraądziły przed zamkiem wielką se- 
renadę. 

Paryż 12 października Przybył tutaj król 
grecki. Na dworcu powitał go reprezentant 
Faure'a. 

Paryż 12. października. Prezydent Faure 
wystosował do ministra wojny list, w którym mu 
składa życzenia z powoda dzielnej postawy 
armji pod Cka!ons, a armji dziękuje w imienia 
kraju 

Ateny 12. października. Parlament zwołany 
na 7. listopada na nadzwyczajną sesję. 

Stambuł 12. października. W piątek demon- 
strowało przed badynkiem admiralicji kilkuset 
od tygodni niepłaconych robotników arsenału 
morskiego. Tłam ten chciał pociągnąć przed 
Yildizkiosk, czemu tylko z trudnością przeszko- 
dzono, zadawalniająo w części żądania. 

Wiedeń 12. października. Żmarł tutaj znany 
kompozytor Aptoni Bruckner. 

Wiedeń 12 października. Nadzwyczajny profesor 
Bronisław Dembiński mianowany zwyczajnym pro- 
| fesorem historji powszechnej na uniwersytecie lwo- 
wskim. 

Bruck 12. pażdziernika Hata żelazna Vogla i 

| Noata w Wartbergu spaliła się prawie do szczęta. 
Trydent 12 października. Odsłonięto tataj po- 
mnik Dantego. Władze nie były wcale reprezento- 
wane, dushowieństwo bardzo słabo, natomiast pubii- 
czności zebrały się niezliczone tłnmy. U stóp po- 
| mnika złożono 120 wieńców od różnych miast wł - 
skich i austrjackich. Projektowane koncerty pod od- 
, krytem niebem odpadły wskutek niepogody. Porządek 


Budapeszt 12. października. Na zgremadzeniu 
robotników postawiono jako socjalistycznego kandy- 
data na posła do sejmn węgierskiego dra med. Gold- 
nera, Tłum pociągnął przed hotel „Reyal“, gdzie się 


odbywało zgromadzenie wyborców l bzralnych i zajął , 


wobec nich greźną postawę, obsypuiąc wychedzących 
z hotelu obelgami. Policja wkroczyła i wkrótce przy- 
wróciła porządek. 


Londyn 12. października. Arcybiskap Canter- 
, bury został wczoraj podczas nabożeństwa tkaięty apo- 
pleksją. Zaledwie go przeniesiono na probostwo, za- 
kończył życie. 

Lodya 12. pażdziernika. W Hydeparku od- 
było się wielkie zgromadzenie robotnicze, na 
któem uchwalono rezolucję tej treści, iż należy 
wywrzeć nacisk na mocarstwa, ażeby działały 
wobec Turcji solidarnie, ale energicznie i tym 
sposebem zapobiegły dalszym rzeziora, spełnia- 
nym na Ormjanach Rezolucja zapewnia w kot- 
cu rząd angielski, iż w akcji tej może liczyć 
na entuzjastyczne poparcie całej ludności Lon- 
dyna. Na zgromadzeniu tem było wielu Or- 
mjan. 

Paryż 12. października. Kierownik rosyj- 
skiego minieterstwa spraw zagranicznych ŚSzy- 
szkin wyjechał stąd dopiero dzisiaj. Wezoraj 
odbył on długą konferencję z francuskim mini- 
strem spraw zagranicznych Hanotarx. 

Darmsztad 12. psździernika. Na cześć car- 
stwa odbyło się wczoraj galowe przedstawienie 
w teatrze. Dawano „Lohengrina*. Publiczność 
przywitała carską parę okrzykami. 

Gota 12. października. Wozoraj otwarto wiec 


partji gocjalistycznej. Przybyło nań 300 delegatów 
i delegatek z całych Niemiec. 


| panował wzorowy. 
| 
| 
| 
| 


Z lzby handlowej ! przemysłowej. 
Lwów, 12. października 1898 r. 
i. Akcje zasztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21650 do 219-50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 


roszek, który nie niszczy glazury, Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


é 
300 zł. w. a. do 285— w srebr. 280-—, Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. L emisji 388— do 398—. Banku kre”, 
galic- po 200 zł. w. a. 210-— do —'—, Gacbarni w Rre- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 303—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 350— do 260 —. 

Mi. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5*/, 
w. a. wylosowal. z 10% prem. 110-10 do 110:80. Banku 
hipot. gal, 441% w. a. lom w 50 lat 9980 do 10050 
Banku hipot gal. 4*|, w. a. losów w 80 lat po 300 
koron 9670 do 9740 Banku krajowego 4'e% w. a. 
los. w 51 lat. 1003) do 101-—. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°% (I. emisja) 978) do 98:50. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% log. w 41'/, lat. 9760 do 9830. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 9810. 

W. Obligi za 100 zł.: Galic. fundusza propinacyjnego 
álo w. a. 94:40 do 981) Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. 10250 do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a II. em. 102*— do 10270. Komunalne Banku 
krajowego 4% w. a III. em. 100-— do 160'70. Potyczek 
krajowej 60/0 w. a. 100— do ——. Pożyczki kraj. 4'/4"|e 
W. a. do —'—. Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 91— do 9770 Pożyczki kraj. 4'/, pe 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 91— do 97°70. Pożyczki 4"), 
gminy miasta Lwowa 97:— do 97 70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa sd 26 — do 28 —, Miasta 
Stanisławowa od 42: — do ——, 

V. Monety. Dukat ces 5€2 do 572. 
od 959 do 960. Półimperjał 960 Rub e 
ros srebrny 1:20— do 1:25:—. Rubel rosyjski pspierowy 
127.60 do 1°28 70. 100 marek nism. 5860 do £9— 


Napoleond'or 


0 =", 


trzyjecnuia do Lwowa 
dnia 12 październik: 1896 r 

HOTEL ŻORZA. M. Bogdanowicz z Kossowa. A. 

hr. Szeptycki z Królestwa Pol. A, hr. Wodzicki z Wo- 

łynia. S. Wolkowieki, A, Słonecki z Tarnowa 0. Zotta z 

Czerniowiec. W. Jasiński z Bełzea, W. Polmann za 

Sekodnicy. Dr. M. Fedorowicz ze Stryja S. Cieński 2 

Wodnik U. br. Berg z Rzeszowa. A. br. Abele z Tarno- 

pola T. Stryjeński z Kiakowa. J Kaliński z Kijowa M. 
Richter z Reichenbrana, 


p NADESŁANE. 


Bieliznę męzką 


w największym wyborze polecają po cenach przystępnych: 


OLJIGYSKI 1 KTZSZKOWSKI 


Lwów pl. Marjacki l. 6. 


obok Hotelu francuskiego. 


» | z ORA | 
vi. Jonase 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wzsolkie papiery wara 
tościowe, iosy i monety po naujleńszym 
kursie dziennym. 


PROMESY 


na wiedeńskie losy komunusine po 4 zł 50 ot. 
wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 2. :istopida r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron 
Przy zamówiemiach z prowincji uprsoza się o dołącze 
mie 20 ct. na portorjam. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 


cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


pa IEL METHOPIL gg 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznia, prowadzę 
go obesmie pod apia zarządam, zawiadamiając równo- 
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze apółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. 

kok się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztoj Janowicz 
właścicięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 
mg 


we Lwowie, ul Pańska |. 1 


11 Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojawakiegol! Wszędzie do nabycia. 


Magazyn SŚchayerów 


we Lwowie poleca 
w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materje 
na suknie, okrycia i t. p. 186 


Dr. Jan Papee 


sekundarjusz na oddziale chorób skórnych i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Lwowie 


ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, 1. piętro od 
godzmy 3—5 popołudniu. 1849 1—? 
Pea =a || 

Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, csiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika |. 22, od 
3. do 5. popołudniu Dia ubogich od 9. do 10. przed poł. 

bezpłatnie. 1815 1—? 


o, ——— — 
Podziękowanie. 

Za okazane mi współczucie i oddania osta- 
tniej posłogi memu najdrożasemu mężowi $. p. 
Władysławowi Marcinowi, składem 
tą drogą Przewielebnemu Dachowieństwa, kre- 
wnym. przyjaciołom, znajomym i deputacji mia- 
sta Mikołajowa z serca płynącą podsiękę, naj- 
szczersze „Bóg zapłać“. 

Fiu pina Czechowiczowa 


z dziećmi. 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnowane po 25 i 30 zł. 


poleca : 


Marcin Müller 


plac Halicki l. 14 (obok Banku hipotesznego). 


TEATR" hr. SKARBKA. 
Lziś: 


Chichctka 


operetka w 3 aktsch Jana Landesbarge i Leona Steina, 
muzyka Eugeujusze Taunda, 


PRE 


ra Jaegera bieliznę nermalną 


z fabryki W. BReugera 
sprzedaje podług cennika fabrycznego 


i | STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


c Z 4 Ta 


Drobne ogłoszenia. 


omiesienia rezmalte 
po l'l, centa od wyrazu. 


„żule, wanny i tusze w vA- 

kładzie kąpielowym Grossa 
i Skt przy ulicy Akademickiej l. 10, 
otwarte codziennie od godz. 6. rauo 
do Y wieczorem, zas w niedziele i święta 
od godz. © rano do 3. po południu. 
Łaźnia dla pa ń każdego piątku od godz 
2 do T. wieczorem. 


| euczyelelka do przedmiotów szkol- 
`Y nych, francuskiego i muzyki, poszu- 
zuje posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna, 
włascicielka kamienicy, dla nauczye.elki ; 
Łyczakowska 15. 123 


| Pole Metrepol. Pokoje wraz 
Li z światłem, pościelą i ustu- 
zą od 80 et. Miesięcznie 30 zł. 


Wina 


czyste 
naturalne 


Markersdorfer białe litr. flasz. 75 et. 
Markersłorfer czerw. y 85 et. 
Margarethen białe hoo n 60 ot. 


poleca handel «orzenny 


Władysław Bażant 


Lwów, ulica Halicka I. 3. 
EA 


Wasa do Zapnszczania podłóg 


z najlepszej fabryki 


Fryderyka Schnbniha 


Lwów, Rynek 45. 


INOGRONA 


feslawskie 
codziennig świeże, rozsyła 
najstaranniej handel 


Rona de fran5ais, grammaire tra dug- 
tions — móthode faeile, progrós 


rapide. Adresse biura gazet Olszewski 


Mezzewiec z egzaminem państwo- 
wym poszukuje zajęcia bądź do pro- 
wadzen:a książek, kasjera lub kerespon- 
denta, Adres w administracji „Dziennika 
Pelskiego.« y 


cçons de français par eor= 
i respondance Lettres, narrationa, 
dialogues, grammaire, le tout par corre- 
spondance interessante et vives, Ecrire; 
Monsieur Debray Maitre de Frangais 
Łęczakowska 19. Lwów. — Ajouter a cha 
que lettre 40 kr. en timbres poste. 724 


pB znakomite, angielskie 
i niemieckie od złr. 1.50 do 4 złr. 
Aparaty do golenia po złr. 5, Maszynki 
do strzyżenia włosów po złr. 6.50 i 7.50 
poleca 
PiOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


/oiperterzy, którzy już w tym ze- 

wodzie pracowali, znajdą umieszcze - 
nia od 1. listopada w biurze dzienników, 
Bliższe szczegóły u p. Karola Bachstaba, 
ul. Kamińskiego I, 1. 137 


ETAz poszuknję nauczycielki bony 
starszej do kilkoru dzieci do klasy 
6. i 3. i franeuskiego za miernem wyasa- 
grodzeniem. A |Zakrayezkowska, dworzec 
w Dębicy. 


ofja Lewieka, znajdująca się 
w przykrem położeniu, prosi o obo- 
wiązek lub o małe wsparcie. Zamarsiy- 
nów pod Lwowam |, 243. Franko 5 et. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 
klepy do najęcia. Akademicka 


20, róg Zimorowicz+. 
3 pokoje s kuchnią i prsynależytościa- 
mi od 1. listopada do wynajęcia. | 
Szopena l. 4. 1:6 


ST, MARKIEWICZA 


we Lwowie. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 13 Października 1806 r. 


Lesnictwo Zd59ÓW 


pod Czarną 


rozsyła począwszy od 5. paździer- 
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy I rośliny pnące. 


Cenniki na żądanie franco. 


Irlandzkie 
Settery 

o dłagich 

czerwonych 

włosach dobre na wodę, pies 6-mie 
sięczny 60 zł., pieski 8 tygodniowe 
po 20 zł. — Oryginalne angielskie 
Retrievery (Apportirhunde) 6 sztuk 
6-miesięcznych (3 psy i 3 suki) à 20 zł. 
[| z] S 1 suczka kasztano 
wata żółto podpa 

lana 10 miesięczne 

10 zł. — piesisu 


cska 4 miesięczne po 5 zł. Piesek 


srokaty 6 miesięczny 10 zł. 


chariy według porozumienia 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Okno, poczta Grzymałów. 1947 


OLAZ 
Herbata N 


rzeczywiście chiń- 
ska, przez Rosję 
sprowadzana, o Wy- 
bornym smaku. Pa- $} 
© kiet 125 gramów. 
Nektar kstążęcy 55 
et. Perła Chin 75 et. 
Bukiet  królewaki 
zł. 1'—. Kwiat ce- 
sarski zł. 125. 


Kazimierz Lewicki 
Q Lwów, Trybunalska 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowoseuropejskt). 


à Pooiągi Pociągi 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne JĄ 
m Twą | 
Z Berlina  . : ś 6 ; A 3 510 130) — s55) 655 930) — 
Z Krakowa, Wiednia i Wrocławia. E 1:30) 845 e 6 55 ean ra 
Z Warszawy . r í = a . : J A — — = = 
? 1 E i Tarnów (fol *ę do *%, wł.) (*od 
A ak A 1 Uk A RA. t a” 3 % i . |510) — t855) 655 — ba 
Z Muszyny-Krynicy przez Rzeszów GIO — => = z — SĘ 
Z are i nicy przez Przemyśl s a à p. — -| — 8:45 8:55 9:30 
Z Mszsny dolnej przez Tarnów, Rozwadowa l Nadbrzezia 1 
przez Dembicę 5 Ę 5 3 a s = = = > 6-55 "ey. rz.) 
2 Oishówki przez Tarnów . o 3 3 5:10 : — — — A 
Z Uhabówki przez Rzeszów. ` A r 6-10 1-30 — ro = = = 
Z Ubatówki przez Przemyśl . ; ś — 130 = = z — 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław a Ś ; -= 1:30 845 (dk - "30 = 
7 Krosna, lwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyil — 130| 846 i ies 930 — 
7 Mezó-lLaborcz i Pesztu przez Przemyśl B - =. — 845 5 „aa 030 — 
Z2 Ławocznego, Pesztu, Mi E A i i : — — — ta £ — |1210 
z tylko od 10. lipea do 31. sierpnia wł.) . — — — ; — — = 
Z Sogo i SA (*ze Skolego tylko od *, do **%4) . — — = a 151 *10-10/ 1210 
Że Stanisławowa pies Stryj . E 5 Ę — e = 3d > =: 1310 
Z Chyrowa przez Jtryj b : > š sy a — — — ol = 
Z Suczawy, Husiatyna, Kórósmez0, Słobody rungnrskiej, Ber- 
homeżu, Czudyna, Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu SK 
i Jaaa . . . > . . z . zz = == -— — — 
7 BSnezswy, Czortkowa, Kórósmezó, Kałusza, Sopowa, Buk» = 
resztu i Jass . o © : a 6 — — — — = = 
Z Suczawy, Radowieo, Berhometu i Czudynu (każdego ponie- 
działku), Peczeniżyna - : 5 - ; — — — — = G 19 = 
Z Buczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosielicy, Czudyna (każdego Sha 
joniedziałku), Rxdowiee, Kimpolungu, Bukaresatu i Jass — — -- za = < — 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską - A 3 — — 2 * =. 46 i 
4. Bełzca o . . O - ż 5 R — m - zhe = = 
Padwółoczysk i Brodów (dworzec Lwów-Podzameze). — 218|) 9:50 za: 446 z = 
i Podwołoczysk i Brodów (dworzec główny) Typ - — 2:34| 10:06 510 — z 
ù trzuchowie (od t do **4 i od **4 do s włącznie). à — -= — — — BE = 
Z = (od > W do ne, od s wi Bij $ s F e H T Pęk = | 
Ze Lwowa odchodzą: 
ju Eraka iedni ; : ; 840) 250) 11:—! 440| 955) 6-45) — 
Pe | i ód wa a pas Z Wil 440/72 ga 2 
Do Mu tguy-Kryniey przez Tarnów (*tylko od 1, czerwca do 3 4 > ` 
u u, E A włącznie) á k x z s 840 — My 140 — | 645 — 
Do Muczyuy-Kryniecy przez pów . 3 0 R — — — = 7 A a= 
Do Muszyny-Kryniey przez Przemyśl . E : . = — erą = 
Do Roa" „owa i Nadbrzezia A . š Ssu — E 140 = = = 
Do Ci > „wt przez Tarnów Ą a o D — — LP = : = zz 
Do „ swą przez Rzeszów © 0 Š è — Ea 1r- = A: — am 
De  uavów.i przez Przemyśl . . . = — x o 6450) — 
Do wawy kiej przez Jarosław A E a — 3:50 320 r n a — 
D- * ngrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl Ex — Ę= 140 55) 6 45 = 
Do Mei -Laborez i Pesztu przez Przemyól A m ti — — = saa — 645 = 
Do Ławoeznego, Munkacza, ke Ek Pe Ss : = — = PA © 7-23) — 
tylko od 1V. lipca do 31. sierpnia wł.) p. Stryj = =— 5 i = — 
Do AA aT *do SKARG od 1. maja do 30. września wł.) — — = 5:23 E 8305] 722 
Do Stapisławowa i SE Ak przez Stryj . ź o 0 są — A staje 733% — 
rzez Stryj * sw, . a a J mn — — — 
Do asa km, Bnkaresstu, Husiatyna, Kórósmez6, Koło- 
myi-nadw. przdm., Berhomethu, Czudyna, Badowiec, 15 x: g 
lungu . r . > : A - — — z że 
Do SER Deken Oyon, Czndyna i Berbow ethu (każdego po- A zę Dui 
niedziałku), Radowieo . 3 A zs = — a. = 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkową, Kałasza, Kórós- 7 ` + 
mezö, Kimpolungu aè $ r i o = — = = 
Do Suczawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Poczeni- rd ie 
żyna, Nowosielicy, Radowiec . . . ; =. = — dh = m A "1 
De Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską = = za DS ro = 
Uo Bałada > © > © . ` f 14 si a SĘ = = ie 
Do Podwołoczysk i Brodów (s dworca Lwów-Podzamoze) | i Ę : 
Ta a doszyci i Brodów (4 głównego dworca) z ° 6-| 2311) — 9-30 5% — | 10-45 
D Z j- Wod 3 D . . | > . = — — — f — — 
D> ea A a 1. maja do 6. ZEL A ech i Ee = — — — 0 — = 
Syęezrohowie (od 1. maja do 6. września wł. w dnie powszednie = za” = = zo a = 
iu Janowa A ś . . f p s 8-05 250 


ZO Z, 


porę mocną od godziny 6'00 wieczór do godziny 


UA: Godziny drukowane tłastemi pzcionkami oznrusają lwowskiego o 36 minut. Godzina 13 osas środkowo 


= RE py się o 
ki — godzina 1736 podłag zegara lwowokiego. — 
S ile ENT Maja L 8. (Hotel Imperial) 
wionych zeszyt+w do jazdy, taryf i roskładów jazdy 


0 ch. 
wych i przewozowy! 


655 minut rant, — Uras 


dz o | 
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


W biurzo inform 
sprzedaż biletów atrefowya a 
w formacie kleszonkowym. Informacjo w sprawach taryfo- 


nom o. k austr. kolei pańctw 
okrężnych i dowolnio zesta- 


— Ze z AH 


otelk a o : L ow.e 
zupełnie odrestau.v „x pukcje Od 


70 centów z pościelą uie zaliczając do- 
datków. Specjalny zajazd dla powozów 
i fur po zniżenych cenach. 


Moa ksiądz świecki tymczasowy 
defiejent, poszukuje kape'anli 
we dworze lub w zakonie. Zgłosze- 
nia przyjmują przez grzeczność 00 
Augustjanie w Krakowie, ulica św. 

Katarzyny. 1936 1—1 


ajmocniejsze nieszyte skarpetki, 

pończochy, pończoszki dziecięce 

para od 22, 25, 30, 35, 45, 65, 75 et. 
do zł. 1.10 — poleca 


Maks Miihlfeld 


Lwów, Rynek liczba 37. 
Poe ZA. 
Dr. Jan Kanty Jaoendlóin 


adwokat w Krośnie 
poszukuje 


koncypienta. 


Posada dv objęcia zaraz. 


udzieli przez 
czańskái w Samborza. 


O owadzoną 
EG WIE" u af rosyjską 
Masło deserowe karawanową 


najlepszej jakości rozsyła się w pakie- 
tach pocztowych po cenie 1 złr. 20 ct 
za 1 klgr. loeo Mościska 
Odbiorcy atali mają pierwszeństwo i są 
poszukiwani. 
Zamówienia prz yjmuje Zarząd dóhr JWgo 
Stanisława hr. Stadniekiego w Krysowi- 
each o. p. Mościska. 


HERBATA 


chińsko rosyjska angielska 
znakomitej dobroei 
poleca stary w r. 1870 założony 
handel 


IZYDORA WOHLA 


we Lwowie 
dawniej ullisa Sykatuska 6. 
teraz 
Grand Hoteł, Pasaż Hausmana 3 


Zamówienia wykonuję starannie, 
sumiennie i spiesznie, za opakowanie 
nio nie liczące. 1964 1—20 


AD. 


Śmiero myszem | 


NA ZIMĘ! 


Dobre domowej roboty kołdry 
na weśnie owczej lekkie i ciepłe 
od zł. 3:50 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. Materace ozyeto wło- 
aionne po zł. 1250, 14, 16, 20 do 


'a pobraniem 


zł. 30. — Poduazki pierzane mag. farm. 
i włosienne, sienniki, prześcieradła, w Bochni. 
poszewki, koce, kapy it. p. peleea fji zy trucizny zł, 2. — 4", kl. 7 zł. 50 ot. 


Wyłączny Magazyn i Pracownia 
Wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


Lwów ul. Kopernika I. 5. 
1953 1—16 (Biuro Imp.) 


LADEM 


3. (łutwiński: Jaworze: 


TEKTURĘ O©GNIO TRWAŁĄ 

do krycia dachów. 

Ter pogazowy do pociągan'a dachów, 

sztachot, parkanów i t. p. 

OLEJ TEROWY BRĄZOWY 

nadrje drzewn piękny kolor i zachowuje 

takowe znaki micie. 

Carkolinenm Avenariusa „Exslocator.* 

Gwcździe do tektury dachowej. 
it. p. poleca 

po cenach najniższych 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 
Dhaka nam. Mz "> 
Mrjater obszaru 300 morgów; w tem 
2 5 m. roli, 15 m. łąk, 10 m. pa- 

„tw sk i 6) m. lasu z wygodaym dwcrem 
dobrymi budynkami w korzystnem po- 
łożeniu z już uskutecznionymi ozimymi 
z:siewami, inwentirzem martwym i ły- 
wym do sprzedsnia. Bliższej wiadomości 


grzeczność p. 4. Wysos 
1943 


-o eee ee e e 


Ę 


” zbioru 
majowego 


tegorotznego 
poleca 
wyłączny skład 
herbaty 
SINGERA 


Lwów, Sy' stuska 17. 
Od 1 Filo pceząwszy franko. 
Cenniki na żądanie gratis. 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szozury, myszy domowe í polna 


Przewyżara wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująco tylko 
aa gryzonie (glires): szezur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie szkodliwa 

Wysyłki w pusskach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 18 et. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskuteczaia odwrotnie 
2198 1—7 


Skład | łaboratsrjum przetworów ohsm 
JANA MICHNIKA 


Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańczuga, Medeniee, Mielniea, Przemyśl: 
3. Lepiankiewicz; Rawa Ruska 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: B 


A. Janisti. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 


jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, 


prawie cudowny skutek. 


JIśniąco białą I delikatną, 


brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z CY. 


«nany jest o 


niepamiętnych ezasów jako najsnakomiiszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 


300 1—? 


Jeżeli wieezorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz 
rano odpadają prawie nieznaczne łu- 
pieże ze skory, która sinje się przezto 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarazozki i blizny z ospy 


i nadaje młodocianą barwę twarzy; 


cerze nadaje białość, delikatność 


i świerzość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cana 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. De. Lengiela mydło benzoe= 
sgowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydio dla skóry, umyślnię 


Przyran uca po 60 at. 


o nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wo Lwawlo u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czoralowonch u Golichow- 


skiego nast. Mahl apt., Schmiedt 


& Fontin droguerja; 
n Marcjana Krzyżanowskiego; w Taraowie u Maurycego Adlera, J. 


w Tarnopola 
ie* 


siołowskiego ; w Blalaka u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 


EBZEZKEZEACAJ KKZZZEZERE:? 


Galicyjski Bank Kredytowy | 


począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. Și 


NE RIU 


i 
e D 


k 


( 
È 
P 


wydaje 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


z 8 dniowem wypowiedteniem, 


Lwów, dnia 381. Stycznia 1890. 


ir 
(Przedruk nie będzie płacony). 
DRO TER 


Papier z fabryki ozorlańskiej. 


Asygnaty kasowe 
3'0% Asygnaty kasowe 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4' ,”/, Asygnaty 

kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocantowane 

będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4'/, 
z 20 dniowem terminem wypowiedzenia. 


a 
1 


Dyrekcja. 


IASA 


* ZDrakarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Frąnciszka Kattnera. 


Pędzle 


[meunzoze QJojw$ 


Sokal, 
ielsko : 


+ Ma de 2 


Eeee 


a aT 


Skład sukna i twarw wełniangch modiyci 
B. MIKULIŃSKI i L. KROKOWSKI 


we Lwowie pl. Marjacki (Hotel Georga) 


otrzymał na sezon jesienny i zimowy znaczny zapas to 

warów najmodniejszych wyrobów angielskich, francu- 

skich, oraz krajowych z fabryki Żywieckiej, które 
po cenach fabrycznych uprzejmie poleca. 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowia, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY | 


| o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacona do 
| każdej stacji pocztowej 4*/, kilog. 
w woreczku: 

9.— Y, k. —,30 


polera 


HERBATE 


zbioru majowego: 
1 kl. Congo zł. 1.60 


Souchong czarua 2,— 


zbiór majowy 3.— | Portorico 


Kaysow earna. , 4.— uba grubo ziarnista . 9.50 „ 9 

Melange de Lond. 4 — Oeylon zielona . . .10— 4 1.— 

) i n przednia . 10.40 4 1.04 

ASM herba- 1:30 ó „ grub. ziarn. 10.75 „ 1.08 

i " „ perłowa . 10.75 1.09 

Wyslewki najlep- Mocca arabską aromat. 10.75 z 1.09 

szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . , . . 10.75 œ 1.08 

kg” Opakowania nie liczy się. Tą 

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą a 
PERLA Z 


Milion 
Pożyczki krajowej z roku 1883 


wypowiedzianej 


na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 
potrącenia al pars z kuponem bieżącym, 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. 


Służy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzieś 
Go poprawienia sup, jarzyn, sosów | potraw mięsnych 
wszelkiego rodzaju. 


Zaleca się bzezność szczególną k ; 
o 
plsmembłękitnem. 


ma podpis wynalascy gwa. 
raotaiyor prawdziwość 
dobroć - 


FRANCISZKA CHRISTOPHA 
lakier na posadzkę bezwonny, schnie naty chmiast. 


Do 100) mtr. 1 kilogram. 


LWÓW, 


Tylko w takich 


Cina za klgr, zł. 150. 


A. HUSNER! 


= tę w takich 


fiaszkach. MG” fiaszkach. 
KRAKÓW NOWY - SĄCZ 
Bzarski i Syn. M. Teichtel. 
JAWORZNO RZESZÓW 
T. Dendera. Abrabam Herbst. 
JAROSŁAW ŻYWIEC 
A. Zabłotny. Ivach & Danko. 
i TARNOPOL TARNÓW 
E Frants. T. Scharff. 
WIELICZKA spekt 
H Windakiewiez. ESR Pk 8 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne 
po najumiarkowańszych cenach. 

Polecamy 


P R OMES Y 


na losy do najbliższych ciągnień. 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


A 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki L. 


| 


